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Opinia niemiecka
i Bslalnh iJecyzfa
» sumie BBlsKle!.

. Czy istotn e rokowania ostatnie w Berli­
nie z r. Czerninom w połączeniu z ponie­
działkowa Bada Koronna dały już jakieś osta- 
eczne wsmki co do nowego uregulowania 

sprawy polskiej w mvśl koncepcji austry- 
J a c k i e j? Organ wolnomvélnv »Voss. Zt°.« 
zaprzecza, jakoby rn ano już definitywne po­
wziąć postanowienia i pisze, że narady zakoń­
czono bez ostatecznego rezultatu i że hr fzer- 

Hnin wyjeżdżając wczoraj z Berlina decyzji ża­
dnych ze sobą nie zabrał. Ale stwierdzić na­
leży. ze » Yoss. Ztg.« jest wogóle przeciwną 
tozstrzygan u spraw terytorialnych wschodu 
podczas wojny, stojąc na stanowisku, iż kwe­
stie te powinny bvć w porozumieniu z Rosją 
uregulowane. Zrozumiałem więc jest, że nie- 

,Chętnie wierzy ona w dojście do skutku wspo­
mnianych projektów w Ber!in:e. Ale i »Voss. 

tg.« ogranicza tvlko zaprzeczenie swoje co do
tego, ¿C ule „ l _ _ j.
cyzje. Pozatem podkreśla ona znaczenie fakt- 
tu, że w ostatnim czasie odbyły się kilkakro­
tne narady najwyższych instancji obu mo­
carstw centralnych w sprawie polsk'ej. Nie 
bez ubolewania też doda je, że trudności, jakie 
jeszcze istnieją, są, jak się zda je, natury dru­
gorzędnej, natomiast w głównej kwestii, czy 
przed rokowaniami pokojemi a zatem bez u- 
dzialu Rosji sprawa ziem na wschodzie ma 
być rozstrzygniętą, nie ma między obu rząda­
mi różnicy zdań.

W przeciwieństwie do tej słabej próby za­
przeczenia, jakoby ostateczne postanowienia 
zapadły, twierdzi »Taegl. Rundschau« 
“W formie bardzo stanowczej, że istotnie poro­
zumienie w znanym kierunku doszło do skut­
ku. Oto, co poda je organ wsżechniemiećki — 
który sam zresztą także zwalcza bezwzględnie 
takie właśnie rozwiązanie sprawy polskiej:

Z wiarogodnego źródła donoszą nam:
Rada Koronna na mocy poprzedniego po­
rozumienia między sekretarzem stanu dla 
spraw zewnętrznych v. Kühl mannę ni 
a austro-węgierskim ministrem dla spraw 
zewnętrznych hr. Czerninem powzię­
ła w poniedziałek postanowienie co 
do ostatecznego rozwiązania 
sprawy polskiej a w związku z tern 
decyzję co do przyszłości Kurlandii i 
Litwy. v-, rosy jska wraz z Galicją 
zostanie z,»-.o.wczóuą jako królestwo pols­
kie, którego koronę otrzymuje cesarz au- 
stryjacki, i przez unję personalną połą­
czona z Austro-Węgrami, stanowić będzie 
trzecią część państwa Habsburgów. Obszar 
nowego królestwa zostanie zaokrąglony 
częściami Litwy i należącemi historycznie 
do Polski Suwałkami i Grodnem. 
Nadto otrzymuje Polska prawo nieograni­
czonej żeglugi na Wiśle niemieckiej, zy­
skując tvm sposobem swój stary history­
czny dostęp do morza.

Co do przyszłości Litwy i Kurlandji, 
powzięto następujące postanowienie: Kur- 
Handja zostanie ogłoszona księstwem, a 
Litwa wiclkiem księstwem. Oba kraje zo­
staną przez unję personalną połączone z 
państwem pruskiem. Król pruski będzie 
wielkim księciem litewskim i księciem 
kurlandzkim, Oba kraje będą miały Sej­
my własne. Nie zostaną one państwami 
twiązkowemi Rzeszy niemieckiej.
'Jak widzimy, są te informacje zgodne z

ten, co podał wczoraj »Beri. Lokałanzeiger«. 
Nowy jest szczegół, że mają być przyłączone 
(jako „historycznie należące do Polski“ Su- 
jîw a ł k i i G r o d n o. Co do gubem j i suwal­
skiej zresztą to stwierdzić należy, że ona nie- 
(tylko „historycznie“ należy do Polski, ale two- 
jîxy integralną część Królestwa Kongresowego, 
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dracyjnię oddzielili od gieneral-gubemators- 
twa warszawskiego. Gubemja grodzieńska 
stanowi zaś tvlko część tej Ltwy, do której 
polacv nietvlko na podstawie praw historvez- 
nveh. ale i ze względu na gospodarczą i kultu­
ralną przewagę żywiołu polskiego tamże słu­
szne maja aspiracje.

. Narazie stwierdzić, należy, że cały projekt 
takiego rozw ązania stosunków na wschodzie, 
o jakiem mowa, spotvka się z silnemi protes­
tami w opinji niemieckiej i to zarówno po 
prawicy, jak i po lewicy.

Organ konserwatywny »Kreuzztg.« jest 
zdania że taki obrót rzeczy' bvtbv nieszczęśli­
wym zwrotem w niemieckiej polityce polskiej. 
Gdvhv cesarz auslrvjacki został królem Pol­
ski. to krok taki mógłby bvć tvlko cofnięty po 
zupełnym upadku potęgi austrvjackiej. Tak 
samo ma się z cesarzem niemieckim jako księ­
ciem litewsko - kurlandzkim. Tern samem 
Niemcy by określiły swe warunki pokojowe na 
wschodzie. W Londynie po urzeczywistnieniu1 
tvćh zamiarów wywieszonoby chorągwie z ra-f 
dości. Krok taki byłby tvlko wodą na młyrt 
Tereszczenki j jemu»podobnych, którzy pragną 
przedłużenia wojny. O jakiemś porozumieniu 
z Rosją nie mogłoby bvć mowv. A apetvtv pol­
skie sięgają aż do Wilna. Mińska i Żytomierza. 
Urzeczywistnienie tvch żądań byłoby łatwiej­
sze, edyby cesarz austrvjacki został królem 
polskim. Takie ureguloyyanie kwest ji wschod-

sów niemieckich i umocniłoby Y^o^t^v/iVui^' 
nia dyplomacji angielskiej, wmawiającej ro- 
sjanom, żc Niemcy pragną obłowić się kosztem 
Rosji. Nowopowstająca Polska nie stanowi­
łaby też przyrostu potęgi niemieckiej, a byłaby 
raczej klinem do rozsadzenia sojuszu państw 
centralnych. Polacy dążyć zawsze będą do po 
łączenia z państwem polskiem ziem polski-h, 
znajdujących się pod panowaniem niemiec- 
kiem. Jako na dowód powołuje się »Kreuz­
zeitung« na uznanie przez państwa koalicyjne 
komitetu polskiego z Romanem Dmowskim na 
czele, który żąda Polski zjednoczonej z dostę­
pem do morza.

To stanowisko organu konserwatywnego 
podzielają w danym wypadku —- choć ż in­
nych motywów—socjalistyczny »Vorwärts« 
i postępowy .»Beri. T a g e b 1.«. »VorWaerfs« 
widzi w projektach tych powrót do planów 
aneksyjonistvcznvch na wschodzie, które ze 
względu na przyszłość dobrych stosunków z 
Rosją są szkodliwe. Pozatem powiada on hie 
bez słuszności, że przyłączenie Królestwa do 
Austro-Węgier nie byłoby przywróceniem pol­
skiej niezależności. Mgoloby to tylko w tym 
wypadku nastąpić, gdyby nieskrępowane gło­
sowanie ludowe w Polsce za tern się opowie­
działo. Tak »Vorwärts« zresztą jak i »Beri. 
Tageblatt« protestują przeciwko wykluczeniu 
Parlamentu od współudziału w tych de­
cyzjach. »Beri. Tagebl.« dodaje od siebie, że 
ma poważne wątpliwości co do zamierzonego 
podziału ziem na wschodzie, i to zarówpo w 
sensie materialnym, jak co do chwil i, 
w której to załatwienie sprawy ma nastąpić.

Wreszcie podajemy następujący głos wol- 
no-konserwatvwnej »Post«, która pisze, jesz­
cze zanim pogłoski o uchwałach berlińskich 
tak pewną przybrały formę:

Nie w:emv, czy między trudną do spraw­
dzenia wiadomością wiedeńską a wizytą 
hr. Czernina w Berlinie i niemiecką Radą 
Koronną zachodzi jaki związek namacalny. 
Jesteśmy skłonni sądzić o nieprawdopodob­
ności takiego związku. Gdyby »propozycje 
austryjackie« poruszały się choćby tylko 
mniejwięcej na łinji wzmiankowanej i gdy­
by doznały aprobaty ze strony miarodaj­
nych kół niemieckich, w takim razie znaj­
dowalibyśmy się wobec zasadniczej i głę­
boko sięgającej zmiany w niemieckiej poli­
tyce względem polaków, właśnie w pier­
wszą rocznicę odbudowy młodego królestwa 
na naszej granicy wschodniej. Jak wiado­
mo akt z dnia 5. listopada 1916 r. zapocząt­
kowujący odbudowę niezależnego królestwa 
polskiego, tylko w ten sposób doszedł dc 
skutku, że zaniechano popieranego w obozie 
polaków austryjackich planu, mocą które­
go Kongresówka m:ala być jednostronnie 
dołączoną do państwa Habsburgów i że w 
szczególności zrezygnowano ze zjednoczenia 
Galicji z krajem nadwiślańskim. Mimo 
podlegającego bardzo krytyce pojmowania 
»praw polskich były,. lou^ę^_
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Bethmann - Hollweg zrozumiał przvnaj 
“niei dobrze tę jedną myśl, że obok Austro- 
Węgier w szczególności Rzesza niemiecka 
powinna zachować pełen wpływ na rozwój 
rzeczy na wschodzie celem osiągnięcia roz 
wiązania, które odpowiadałoby interesom 
niemieckim i naturalnemu położeniu. Pod 
względem militarnym niemożliwa granica 
Niemiec na wschodzie i całokształt stosun­
ków gospodarczych na wschodzie wyma­
gają bezwarunkowo dostatecznej dz’alalno- 
sci wpływów niemieckich na obszarach, 
które od państwa rosyjskiego odłączone być 
mają, pominąwszy fakt, że udział niemiecki 
w zdobyciu kraju wschodniego jaknajzu- 
pelniej usurawedliwia to żądanie. W koń­
cu zdawało się. że także w samych Austro- 
Wegrzech odstąpiono od życzeń jednostron­
nej austro-węgierskiej orjentacji w spra­
wach królestwa polskiego.

W takiem położeniu byłoby trudno do- 
badać się, z jakich powodów naraz miano- 
by dokonać zmiany zasadniczej mvśli w 
niemieckiej polityce względem polaków, tern 
bardziej że »nowa orientacja« w sprawie 
polskiej z pewnością nie ułatwiłaby stosun­
ków sojuszniczych między N:emcami a 
Austro - Węgrami w późniejszych dziesię­
cioleciach. Polacy, którzy dotąd nieustanne 
podejmowali usiłowanie celem wygrania 
Austro - Węg'er względem Rzeszy niemiec­
kiej, w przyszłości, zająwszy silniejsze 
stanowisko w ramach monarchji habsbur­
skiej, podlegaliby tern bardziej pokusie 
zwracania ciężaru siły polskiej przeciw 
Rzeszy niemieckiej. W szczególności zagra­
żałoby Wtedy niebezpieczeństwem stare żą­
danie polaków domagających się dostępu 
do Morza Bałtyckiego w nowej postaci.

N'gdv nie tailiśmy, że w jaknaiwiek- 
politvki urzędowej wżgteutm— r..,,.;,»:..,, !.;,,; 
nie spodziewamy się z nie? żadnych sukce­
sów. Mimo to oiców tej pol'tvki nie ehcemv 
uważać za tak bezrozumnych, abvśmv 
przypuszczać mogli, że pragną poświecić 
jedyną myśl dobrą, jaka tkwiła w ich sy­
stemie. <

nrzyjmie prawdopodobnie dziś, w czwartek, o- 
sobiście przedstawicieli partii, ażeby się z nimi 
porozumieć. Informator »Lok. Anzg.« zapew*- 
PJ?. ?e interesowani odnieśli wrażenie, jakoby 
bhzkie bvło pomyślne rozwiązanie przesilenia.

»y oss. Ztg.« donosi, że partje większości 
zgodziły sie na podtrzymanie żądania, żeby 
przywódca postępowców v. Paver został wi­
cekanclerzem i równocześnie otrzyma! nomina- 
rlC na członka tninisterjum pruskiego. Lewica 
zrobiłaby zatem o tvle pewne ustępstwo, że 
zrezygnowałaby z zamianowania drugiego po­
stępowca na jedno z fachowych stanowisk mi- 
nisterjalnvch w Prusiech. Także narodowo- 
lineralna »B ö r s e n z e i t u n g«. która repre- 
zentuje lewicę swego stronnictwa i która ostro 
krytykowała opór rządu przeciwko spełnieniu 
zadań demokratvezno - postępowych, wyraża 
w ostatnim^ swvm numerze nadzieję, że porozu­
mienie miedzy hr. Hertlingiem a partjami 
większości da się przy dobrei woli osięgnąć.

Zanrzeczenie urzędowe.
„ B e.r 1 i n 7. XI. »Norddeutsche Allgent, 

pisze: Kilkakrotnie, tak n. p. w dzikiej« 
szem porannym wydaniu »Deutsche Tagesztg.c 
twierdzono, że sekretarz stanu von Kühlmann 
cbiecvway członkom Parlamentu, że hr. Hert- 
sńg usunie pana Helffericha. a w jego miejsce 

powoła p. Pavera. Twierdzenie to jest dowol­
nym wymysłem.

Zmiana w kancelarii Rzeszy.
(WTB;> ”Nor^- Ałlg-

/-U.« donosi: Tajny radca legaevjnv v. Rado- 
w.tz oblał tymczasowo funkcje szefa kaneela-

p ze=zy po ustąpieniu podsekretarza v, ui avemtza»

Niewyjaśnione położenie 

wesoöß.

Stosunki między kanclerzem hr. Hertlin- 
giem a lewicą, która tworzy niezbędną część 
większości rządowej, zaostrzyły się w ostat­
nich dniach nader silnie. Zarówno socjali­
ści jak postępowcy zagrozili opozycją, po­
nieważ hr. Hertling wzbraniał się wypełnić ieh 
żądania co do obsadzenia urzędu wicekancle­
rza i jednego z ministerjów pruskich poTtvka- 
mi postępowymi. Lewica twierdzi, że miała w 
tym wzsledzie wyraźne przyrzeczenia ze strony 
hr. Herilinga i zarzuca kanclerzowi niedotrzy­
manie przyjętych wobec niej zobowiązań. 0- 
gólnie przypisuje się przyczynę tvch nowych 
trudności zabiegom pokątnym H e 1 f f e r i c h a 
który, ciesząc się poparciem wysokich kól 
dworskich, pragnie za wszelką cenę zatrzymać 
w swych reku ten wpływ rozległy jaki mu za­
pewniał urząd wicekanclerza. Tym zabiegom 
pokatnvm przypisać należy, że, jak stwierdza 
»Bert Tagebl.« podanie o dymisję, które Helf- 
f er ich złożyć imusiał cesarzowi po ustąpieniu 
Mićhaełisa, nie zostało jeszcze przyjęte.

Wskutek trudności, jakie wyniknęły co do 
uwzględnienia życzeń postępowych, ódmó ,vil 
także Dr, F r i e d b e r g przyjęcia urzędu wice­
prezesa ministerjum pruskiego, na które powo­
łano go już za zgodą cesarza. Urzędowy organ 
partji Friedberga »Nationalliberale 
Korrespondenz« podając decyzję tę do 
wiadomości, zaopatrzył ją dość cierpkiemi u- 
wagami z powodu „zbyt daleko idących życzeń 
niektórych stronnictw, które nie mogły być 
spełnione“. Widać z tego bvlo wyraźne roz- 
dźwięki między nar. liberałami, a przynaj­
mniej prawica tej partji. której przedstawi­
cielem jest Friedberg, a lewicą postępową.

W takiej sytuacji pesymizm co do powo­
dzenia misji Herilinga ujawniał się coraz po­
wszechniej. Żeby zapobiedz wrażeniu, jakoby 
partie większości istotnie rozpadły się między 
sobą, ogłoszono wczoraj następujący koinuni- 
Hsito

Bcrliń, 7. XI. fWTB.) Na dzisiejszej 
konferencji c z t e r e c łi f r a k c j i p a r la- 
rn e n t a r n y c li okazało się, że panuje 
zupełna jednolitość co do oceny obecnej sy­
tuacji i propozycji, jnodanvch dla przezwy­
ciężenia trudności. Pertraktacje z kancle­
rzem trwają w dalszym ciągu.
Był to pierwszy krok ku zażegnaniu trud­

ności. Istotnie ostatnie doniesienia opiewają, 
że rokowania wczorajsze większości parlamen­
tarnej z rządem, reprezentowanym przez se­
kretarzy stanu Kühlmanna i hr, Roederna, 
przyczyniły się do polepszenia poloże-

_»Bę€ŁL L^kalanzeigcra< kaaclesz^

Nowq rewolucja
if Petotesn.

Najświeższe telegramy donoszą, że stolica 
Rosji stała się mowu widownią wichrzeń re-< 
wolucyjnyeh ze strony zwolenników radykał-« 
nego przewrotu, czyli tak zwanych maksyma-« 
listów. Akcją tvch sfąnatyzowanych mas ro« 
botniczveh zmierza do zagarmęcia władzy w 
swe ręce celem natychmiastowego zawarcia 
pokoju. Część załogi, a mianowicie żołnierze 
marynarki, przyłączyli się do tego ruchu, gro-« 
żącego zupełnem rozprzężeniem wewnętrznem. 
Rząd Tymczasowy z K:ereńskim na czele wez­
wał wierne sobie wojska do stłumienia próby 
powstańczej. Jaki wynik weźmie ta nowa wal-i 
ka bratobójcza, trudno przewidzieć. Zdaje się 
jednak, że zwolennicy wywrotu tvlko w Pe< 
tersburgu samym posiadają większe wpływy, 
podczas gdv na prowincji i w armii na froncie 
usiłowania te spotykają się ze stanowczem po-i 
tępieniem. W szerokich kołach społeczeństwa 
rosyjskiego coraz bardziej bierze górę opinia, 
że dziś jest chwila po temu, aby w sposób ostry 
i bezwzględny za jednym zamachem stłumić 
raz na zawsze anarchistyczne porvwv.

Telegramy o wypadkach w Petersburg«) 
donoszą, co następuje:

Petersburg, 7. XI. (WTB.) Oddziaf 
żołnierzy marynarki pod komendą rewolucyj-t' 
nego wydziału maksymalistów zajął ubikacje 
urzędowje Pet. Ag. Teł., centralę telegraficzną, 
bank państwowy i gmach ministerstwa mary-« 
narki. gdzie obradowała Rada republiki (Par-ć 
lament Tymcz.), której posiedzenie wobec da-* 
nego położenia przerwano. Dotąd nie dono-ii 
szono o żadnych rozruchach z wyjątkiem kil-«! 
ku wykroczeń apaszów.

Berlin, 7. XI. O walkach ulicznych W!. 
Petersburgu pisze »Lok. Anzg.«: Wojna domc-F 
wa w stolicy wybuchła. W wielu ulicacK 
wzniesiono barykady, nastąpiły też już krwa-« 
we starcia między tłumem a wojskiem. 
dzielnicach robotniczych panuje bunt j

Według dalszych wiadomości postanowio-4 
no podobno na Radzie ministrów, odbytej f 
udziałem wysokich rangą wojskowych w jed-« 
nej z ostatnich nocy w pałacu zimowym. poJ, 
stępować przy pierwszych próbach z całą o« 
strością, nie wyłączając użycia broni, O godzj 
4. w nocy kazał Kiereńskij, otrzymawszy do1 
lego upełnomocnienie, wzmocnić posterunki' 
przed pałacem zimowym. Zatoczono talu« ar<i 
maty.
Szczegóły konBiklu Rady robotników s gnber^ 

natorem Petersburga. !
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Boniesień uzupełniająeycb rozegrał się spór 
feiiędzy rewolucyjnym wydz:alem wo'skowvm. 
(stworzonym świeżo przez petersburska Radę 
robotników, a sztabem gieneralnym guberna­
tora wojskowego stolicy w sposób następujący: 
W noev z 4. listopada zjawili się członkowie 
(wydziału u sztabu gienerałnego. i zażądali pra­
wa kontrolowania wszystkich jego rozkazów i 
'rania udziału w jego naradach wojskowych, 
'laczełny dowódca wojsk petersburskich, puł­
kownik Polkownikow, odrzucił to zadanie, 

i łada robotn:ków i żołnierzy zwołała następ­
nie zebranie delegatów garnizonu, które do 
¡wszystkich pułków’ wyslato telefonem tele­
gram, donoszący żołnierzom, że Rada robotni­
ków z powodu opornej postawy sztabu giene- 
ralnego. nie chcącego uznać rewolucyjnego 
Wydziału wojskowego, zrywa z sztabem gie- 
neralnym, który uważa się odtąd za organi­
zację wroga demokracji. Tełegram op!ewa. że 
wojska winny jedynie słuchać tych rozkazów, 
które podpisane są przez rewolucyjny wvdzial 
wojskowy. Równocześnie ogłosił wydział re-_ 
wolucyjny odezwę do żołnierzy, robotników i 
ludności stolicy, zapow:adająea, że wydział 
zamianował dla militarnego zarządzania naj- 
ważniejszemi punktami Petersburga i okolicy 
osobnych pełnomocników, których wydział 
niniejszęra ogłasza za nietykalnych.

Dowiedziawszy się o tvch pertraktacjach 
Wydziału, Rząd Tvmcz. zawezwał go, by treść 
telegramu ogłosił jako nieważna. Wydział od-

Eińwił jednakże i postanowił stawić opór. W 
ym celu sprowadziła Rada wojsko z karabi­
nami maszynowemi. Rząd Tymcz. powziął u- 

chwałę nie uciekać się na razie do. broni, po­
nieważ ma nadzieję, że uda mu się spór.za­
żegnać. Dnia 5. listopada wieczorem, oświad­
czyło się plenarne pos!edzenie Rządu Tvm.cz. 
za t°m. hv wydział uważać za instytucję nie- 
kg alną. zawezwało ministra sprawiedliwości 
tfo ścigania sadowęgo członków wydziału i po­
lec lo władzom wciskowym, by poczyniły 
wszelkie konieczne zarządzania, gdyby nastą­
pić miał bunt przeciw rządowi.

KsgFostfii o kesilMe 
pmd Parlamentem.

f P e t e r s b u r g, 6. XI. (WTB.) Na pytanie, 
¡to zamierza uczynić rząd, aby udaremnić 
próby maksymalistów celem zagarnięcia 
władzy państwowej^ wygłosił prezes minis­
trów K i e r e ń s ft i j następującą mowę: Trze­
ba przvpusz* zać. że im bardziej zbliża się dzień 
zebrania się zgromadzeń:a konstytucyjnego, 

tern usilni 'jszemi stawa ja się próbv udarem­
niania jego zwołania, zmierzające do celu te­
go za pomoru sparaliżowania obrony kraju i 
zdiadv ojczyzny. Wychodzą one z dwuch 
stron, od skrajnej lewicy i od skrajnej prawi­
co i ujawniają się w artykułach zdrajcy stanu 
Lenina, który drwi sobie z sprawiedłiwoś- 
< Te usiłowania tymczasem wysługują się, 
»•równo czy świadome lub nieświadome, nie 
proletariatowi niemieckiemu, łecz warstwom 
panującym w Niemczech, gdyż przyczynia ją 
się do. otwarcia frontu naszego cesarzowi i je­
go wojskom.

Odnośnie do zatargu między sztabem gu­
bernatora Petersburga a rewolucyjnym wy- . ,,isuz,! wujsKowa nie mogła
pod żadnym warunkiem uznać żądania wy­
działu jako legalnego i zażądała od niego cof­
nięcia rozkazów. Wydział rozpoczął dla po­
zoru rokowania i okazywał nawet skłonność 
porozum enij się, lecz równocześnie pociął p. - 
t. •itmnie mz 1/iełać broń i naboje między ro- 
buh ikow Oto powód. !l,i którego cześć łud- 
nośei P,tersburga uważani za powstań- 
c z ą Rozkazałem natychmiast wdrożenie śledź 
twa i dokonanie potrzebnych areszto- 
w a n. Lewica przerwała Kiereńskiemu ironi- 
czncm .wołaniem, ten zaś zwróci! się ku niej 
l zawołał: Rząd raczej poniesie śmierć, niż 
zrzeknie s e obrony honoru, bezpieczeństwa i 
niezależności państwa. Następnie przeszedł do 
zachowania się frontu wobec postępowania 
maksymalistów i odczytał telegramy, w któ­
rych firm ja żąda energicznych środków prze­
ciw wykroczeniom w Petersburgu i przyrzeka 
rządowi energiczne poparcie. Kiereńskij za­
kończył oświadczeniem, że wszystkie części 
kra ju, wszystkie part je i warstwy ludności 
“przyczynić się winny do walki z tbliżajacem 
Się niebezpieczeństwem i zażądał od Parlamen 
tu Tymczasowego natychmiastowego oświad­
czenia, czy rząd przy stanowczych, zarządze­
niach przeciw wrogom ojczyzny liczyć może 
na jego pomoc,

Na popołudniowem posiedzeniu Parlamen­
tu mówił Kiereńskij w dalszym ciągu o ma- 
ksymalistycznych próbach zagarnięcia wła­
dzy i wywołania wojny domowej i oświad­
czy! wśród oklasków prawicy, centrum i le- 
V;’icy:. „Partje, które śmią w tej chwili podno­
sić pięść przeciw woli wolnego narodu rosyj­
skiego, grożą równocześnie otwarciem frontu 
niemcom. Wszystkie tego rodzaju czyny win­
ny być natychmiast stłumione.“

Kiereńskij zażądał od Parlamentu Tymcz. 
«atychmiastowej odpowiedzi, czy Rząd przy 
,*pełnianiu swego obowiązku liczyć może na 
«oparcie Izby. Parlament przystąpił do dys­
kusji nad zapytaniem prezesa ministrów.

Objawy buntu w flocie bałtyckiej.
Petersburg, 6. XI. (WTB.) »Birżewije 

IWiedomosti« donoszą, że komitet floty bałtyc­
kiej w.Helsingforsie zażądał od ministra ma­
rynarki wydania dawniejszego jachtu cesar­
skiego „Standart", by w nim umieścić biura 
komitetu. Ponieważ minister nie spełni! żą­
dania, udała się grupa marynarzy uzbrojonych 
do Kronsztatu, zajęła jacht i zabrała go do 
(Helsingforsu.
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Niemieckie doniesienie wieczorne.
Beri i n. 7. XI. wieez. (WTB.) W niektó-

Eeh odcinkach frontu flandryjskiego wzmo 
na działalność ogniown. W Sundgan walk 
miejscowe pod Ammerzweller 1 Heidweiler. V 

równinie weneckiej dotarto w pościgu do linj" 
Livenzy. Kilka tysięcy jeńców.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 7. XI. (WTB.) Nasze łodzie pod-

wodne zatopiły na Moral Śródziemnem 14 pa- J 
rowców i 2 żaglowce o 44 tys. ton pojemności. j) 
Miedzy zatopionemu statkami znajdowały się 
uzbrojony, po brzegi naładowany angielski 
statek do przewożenia materjału wojennego 
..Valparaiso“ (4930 ton), który zniszczony zo­
stał razem z zabezpieczającym go włoskim 
krążownikiem pomocniczym „Porto Maurizo““ 
w przystani pod Marsa Susa (na . zachód od 
Derny). Próby żeglugi nieprzyjacielskiej, usi­
łującej z nastaniem dłuższych wieczorów ujść 
naszym łodziom podwodnym za pomocą jazdy 
nocnej, nie miały powodzenia. Kilka z zatopio­
nych parowców wystrzelono w atakach noc­
nych, inne z nadzwyczaj silnych konwojów.

W sukcesarh tych wybitny brał udział po­
rucznik marynarki Steinhauer, #

Szef sztabu admiralicji.

Komuniłśai wioski.
Rzym, 7. XI. (WTB.) Wobec trudności 

obrony nad Tagłiamentem. którego stan wody 
obecnie jest nizki, cofnęliśmy linję naszą do 
Livenzy. Odwrót nasz zdołaliśmy przeprowa­
dzić w dobrym porządku. Lotnicy nasi ze­
strzelili 4 latawce nieprzyjacielskie.

Odezwa do narodu włoskiego.
Rzym, 7. XI. (WTB.) Więcej niż 350 ba­

wiących w Rzymie deputowanych ogłosiło na­
stępującą odezwę do kraju:

Włosi! Twarde wypadki wojenne umożli­
wiły wrogowi wkroczyć na krańce naszej oj­
czyzny! PośTjmy pierwsze nasze pozdrowienie 
ludności Wenecji, która w patryjotvzmie swym 
zasługuje na podziw a która tak wspaniałe 
znosi swe niezasłużone nieszczęście!. Jeden je­
dyny krzyk wyrywa się z jej piersi: Ratujcie 
ojczyznę! wypędźcie intruza z naszej sprofano- 
wanej ziemi!! Ten krzyk lęku i ufności, który 
znalazł już oddźwięk w duszy naszych szcze­
rych i potężnych koaljantów, jest przywódcą 
i wskazaniem dla nas, dla armji, dla łarla- 
mentu i dla rządu, ażeby każdy obywatel, któ­
ry nie zapiera się swej ojczyzny, swej matki, 
spełnił swój obowiązek, jaki nakłada nan 
chwila uroczysta. Oby każdy pomyślał o fa­
talnych skutkach zniechęcenia i niezgody. 
Ani dobra materialne, ani życie nie byłyby 
zabezpieczone w poniżonej ojczyźnie, jak tego 
uczy smutna historja tej wojny. Niechaj wszy­
scy włosi, lud na wsi jak i w fabrykach, pój­
dą za naszą odezwą braterstwa i spolnoty. 
Rozwój prawny znalazłby w klęsce i niewoli 
fatalne pęta. Porzućmy wszelka niezgodę i 
podtrzymujmy z nową otuchą tradycje ojców 
naszych. Przypomni jmy sobie chwalebne dni 
powstania narodowego, kiedy dla urzeczywi­
stnienia jedności kraju król Wiktor Emanuel 
i popularny bohater Garibaldi jaolączyh się w 
dążeniach i czynach, kiedy wszystkich uczciwe 
przekonan a zlały się w jeden okrzyk i jedną

K >Włodiv nie mogą być pokonane! Muszą 
one w święcie nadal spełniać swoje zadanie cy­
wilizacyjne!

Akcja koalicji we Włoszech. -
Berlin, 7. XI. Według doniesienia z 

Rzymu zarządziła pierwsza narada wojenna 
.. Ort e”? iwor-

levero potrzebne środki celem jednolitego po­
stępowania wojsk włosko - francusko - an­
gielskich.

Posiłki amerykańskie dla Włoch,
Rotterdam. 7. XI. (WTB.) »Maasbode« 

dowiaduje się od przvhvlvch do Rotterdamu 
marynarzy angielskich, że pod koniec przyszłe­
go tygodnia przybvlv do Anglji oddziały wojsk 
amerykańskich, które wysłano wprost do 
Włoch.

Porozumienie grecko - włoskie.
Amsterdam, 7. XI. (WTB.) Według 

jednego z pism tutejszych dowiaduje się »Ti­
mes« z Aten: Greckie ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało tełegram posła greckie­
go w Rzymie, który donosi że narady między 
Venizelosem i Orlandem doprowadziły do wy­
niku zadowalającego i że w wszystkich do­
tychczasowych kwestiach spornych między 
Grecją i Włochami przyszło do porozumienia.

Komunikat poeyiabi.
Petersburg, 7, XI. (WTB.) Front pół­

nocny, zachodni, południowo-zachodni i ru­
muński: Działalność wywiadowcza.

Kaukaz: Pod Komach wypędziliśmy tur 
ków z ich rowów i odrzuciliśmy ich na Ko­
mach. W kierunku Gzowi ik wywiadowcy nasi 
wypędzili pod Oghnut posterunek turecki.

Bałtyk: Położenie niezmienione. '
Rosja porzuci bezczynność bojową.

Berlin, 7. XI, Pisma włoskie donoszą z 
Petersburga, że Tereszczenko i Kiereńskij od­
byli długą konferencję z posłem włoskim i są 
zdania, że Rosja nic pozostanie dłużej bez­
czynną i że frontowi rumuńskiemu należy po­
święcić wielką uwagę.

Gienerał francuski Foch zamianowany 
został pierwszym doradcą Cadomy, Dachene 
dowodzi francuskim korpusem jiosiłkowym, 
także gien. Mangin ma otrzymać funkcje we 
Włoszech,

Kcmsuniksa? fimneuslci,

Paryż, 7. XI. (WTB.) Sprawozdanie 
wtorkowe wieczorne: Chwilami przerywana 
walka działowa w okolicy na północ od Che- 
min des Dames, która w ciągu popołudnia na 
całym froncie lasu pod Chaume była bardzo 
gwałtowną, Z reszty frontu nic nowego.

Armja wschodnia: Artylerja angielska o- 
strzeliwala front nieprzyjacielski między je­
ziorem Doiran a Wardarem. Artylerja nie­
przyjacielska odpowiadała chwilami ogniem 
na linje nasze na wschód od Wardaru. Kilka 
paicolek nieprzyjacielskich rozproszono w 
okolicy Mogleny i w kolanie Czerny.

Sprawozdanie belgijskie: Działalność ar­
tylerii niemieckiej bvła na ogól słabsza. Arty­
lerja belgijska odpowiadała energicznie.

Komunikat angielski.
Londyn, 7. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe wieczorne: Dziś rano rozpoczęły 
wojska kanadyjskie operacje z zupelnem jjg- 
wodzeniem przeciw utwierdzeniom nieprzyja 
cielskim w Passchendaele i okolicy i przy kij 
nie na północ i pólnoco - zachód od wsi. O 
godz. 6, ruszył atak, jak projektowano. Nie-

przyiaciel otrzymał bvł rozkaz trzymania wa- a 
żnvch tvch pozycji za wszelka cenę. Stoczono 
ciężką wałkę o szereg punktów, szczególnie o 
płaskowzgórze na północ od ws’ i o grupę ou • 
dynków i punktów utwierdzonych przy klinie 
pod Goudberg. Mimo to wojska nasze posuwały 
się-stałe naprzód a rychłą godzina zajęto wieś 
Passchendaele razem z folwarkami Mossel- 
markt i Goudberg. Przed południem zdobyte 
były wszystkie nasze cele; ujęliśmy też pewną 
liczbę jeńców. W ciągu dnia bvla .niepogoda^ 
deszcz padał z przerwami. Z nastaniem lepszej 
pogody ruszyła się nasża artylerja i służba 
lotnicza, a działa nasze ostrzeliwały skutecznie 
baterje i koncentracje nieprzyjacielskie,

Komunikat bułgarski.
S o f j a, 7. XI. (WTB.) Front macedoński: 

Na wschód od jeziora Prespa bardziej oży- 
wionv ogień działowy. Na południe od wsi 
Akandjoli w pobliżu jeziora Doiran toczyły 
się walki patrolek, w toku których ujęto an­
glików.

Wojna z Ameryką.
Represje amerykańskie przeciw niemcom. 

Londyn, 7. XI. (WTB.) »Daily Chronic­
ie« donosi z Nowego Jorku pod datą 6ySlvchać, 
że rząd z powodu licznych pożarów i zama­
chów na statki transportowe cały pas nad­
brzeżny w obrębie 100 mil ogłosić chce jako 
zakazany dla poddanych nieprzyjacielskich. 
Zakazem tvm dolkniętych zostanie wiele tysię­
cy niemców. Uchwała ta odnosić się ma po­
dobno także do okolic nadbrzeżnych wielkich 
jezior.

Tworzenie czarnej armji w Ameryce. 
Berlin, 7. XI. (WTB.) Według wiado­

mości wiarogodnych rozpoczął się w Ameryce 
silny ruch celem utworzenia wielkiej armji 
murzvńsk:ej. Plan ten obiecuje dać podwójną 
korzyść. Koalicja otrzyma obfitą pomoc bez 
poświęcania białych obywateli, a Ameryka 

sama uwolniona zostanie po największej części 
od swych przeklętych czarnych współobywa­
teli.

Zatopiony statek amerykański. 
Waszyngton, 7. XI. (WTB.) Amery­

kański statek patrolkowy „Alcedo“ zatopiony 
został w poniedziałek w strefie wojennej przez 
łódź podwodną. Zaginęli oficer i 20 ludzi.

Porozumienie japeńsko-amerykańskie. 
Waszyngton, 6. XI. (WTB.) W zwią­

zku z traktatem co do Chin komunikuje De­
partament stanu, że Stany Zjedn. i Japonja 
doszły do zupełnego porozumienia co do dzia­
łań wojskowych, morskich i gospodarczych 
podczas wojny przeciw Niemcom.

Balfour
o uolouli WOłłlllliyull Ailgijf.

Londyn, 7. XI. (WTB.) Biuro Reutera 
donosi: Izba niższa. Podczas rozpraw o usta­
wie pożyczkowej przedłożył Lees Smith (rady, 
kał) następującą rezolucję: Izba sądzi, że moż­
na uzyskać przewidziane satysfakcje i ubezpie­
czenia co do niezależności i odbudowy Belgji o- 
rdz opuszczenia innych terenów okupowanych, 
Pertraktacjom pokojowymi nie trzeba kłaść ża­
dnej zapory celem dokonania umowy, zawie 
rającej sprawiedliwe rozwiązanie sprawy al- 
zacko-lotaryńskiej i obmyślenie skutecznego u- 
rzadzenia międzynarodowego dla uniknięcia 
wojen przyszłych. Lees Smith wywodził, że 
tajna dyplomacja przeinaczyła cele wojenne 
sprzymierzonych i że Alzacja Lotaryngja stała 
się teraz dominującym warunkiem, choć nie 
pytano się o to ani Włoch ani Rosji.

Podczas debaty nad rezolucją, którą przed­
łożyli Lees Smith i Ramsay Macdonald, powie 
dział Balfour że według jego zapatrywań roz 
trząsania tego rodzaju nie przyczynią się do o- 
siągnięcia zaszczytnego i o ile możności wcze­
snego pokoju. Główna osnowa wywodów mó­
wców poprzednich było, że kraj prowadzi woj­
nę celem odzyskania Alzacji Lotaryngji dla 
Francji. Oznacza to zupełne zapoznanie ogól­
nych zapatrywań rządu obecnego i poprzednie­
go oraz kraju jako całości pod względem celów 
wojennych. Jak się zdaje, zwolennicy pokoju 
zamierzają dalej prowadzić wojnę aż do demo 
kratvzacji każdego kraju. (Przyklaskiwanie i 
śmiechy). Pragną oni, aby wojna jako cel zo­
stała zużytkowaną celem rozprzestrzenienia de­
mokratycznej formy rządowej na wszystkie 
państwa europejskie. Ramsay Macdonald przy­
toczył socjalistów niemieckich na dowód, że 
Niemiec przeciw obecnym ich nieprzyjaciołom 
nic nie może więcej zjednoczyć, jak myśl za 
miaru nieprzyjaciół narzucenia im wbrew ich 
woli formy rządowej, którą podziwiają nieprzy­
jaciele a nie Niemcy. Daiej mówił Balfour, że 
należał do tych, którzy gorąco pragnęli rozprze­
strzenienia urządzeń wolnościowych w całej 
Europie, lecz nigdy w to nie wierzył, że byłoby 
rzeczą roztropną albo możliwą dla jakiegokol­
wiek kraju przepisywać innemu krajowi, jaką 
formę rządową ma się rządzić tenże. (Przykla­
skiwanie). Lees Smith zaatakował rząd, jionie- 
waż tenże swoje cele wojenne tak dalece wy­
prężył, że zawierają oUe w sobie każdy rodzaj 
celów, które dla nas z bardzo nieznacznym, bez­
pośrednim łączą się interesem. Dał on Izbie do 
zrozumienia, że posiada wiarogodne wiadomo­
ści o tem, jakoby sprzymierzeni związali się ta­
jemnym traktatem celem oddania Francji albo 
jakiemuś państwu niezależnemu istotnie nie­
mieckiej części Niemiec ńa lewym brzegu Re­
nu. Jest to zupełna niedorzecznością. Traktat 
laki nie istnieje i według jego mniemania nie 
istniał nigdy. Pożałowania godną jest rzeczą, że 
Lees Smith posługiwał się takim argumentem, 
który naturalnie w Niemczech zostanie powtó­
rzony bez protestu (przyklaskiwania). Podsta­
wą tego argumentu jest, że cele wojenne sprzy­
mierzonych nie są lakierni, jakiemi je się głosi, 
a mianowicie oswobodzenie małych narodów i 
o ile możności wczesne stworzenie ustrojów 
konstytucyjnych w państwach europejskich, 
które o ile możności byłyby zgodne z żvczenia- 

i mi mieszkańców. Nigdy nie było celem sprzy- 
mierzonych zabrać rdzennie niemiecki teren i

oderwać go oa Rzeszy n:emsecKi?j. wre w 
celem sprzymierzonych. Żaden traktat sprzymi« 
rzeńców wiażacych nie wzmiankuje ani pa 
chwilę, jakoby to bvł cel, dla którego sprzymie-, 
rzeni musiełiby toczyć walkę. Z mów wygłos 
szonych wnioskować można, jakoby rząd nagłe 
przyszedł do wniosku, że z wszystkich oznaj­
mionych celów wojennych Alzacja Lotaryngia 
zajmuje miejsce szczególne nie /nachodząc się 
w związku z żadnym innym celem wojennym. 
Balfour mówił dalej: Naturalnie życzymy solne 
zwrotu Alzacji Lotaryngji (przyklaskiwania), 
w tvm celu walczymy niewątpliwie, lecz me 
jedynie w tym celu. Nadto nie zajmuje ona 
wśród celów wojennych żadnego miejsca szcze­
gólnego. .

Balfour dalej zaznaczył: W pierwszym rzę­
dzie walczyliśmy, aby Europę oswobodzić od 
nieustannej groźby panowania militarnego w 
Niemczech. (Brawo!) Częścią z tego powodu, 
częścią z rzeczy samej chcieliśmy kartę gieogra- 
ficzną Europy tak przekształcić, abv poszezegol 
ne narody rządzić się mogły taką forma rządo­
wą, jakiej pragną i jaka odpowiada ich rozwo­
jowi historycznemu i ich potrzebom kultural-

W rezolucji wspomniano o Belgji. Natural­
nie każdy w tvra kraju, a nie każdy w Niem­
czech zgodzi się na to, że Bełsja musi bvć w 
zupełności odbudowana napowrót. Dalej Pvf?* 
się Balfour, czy ci, którzy przedłożyli rezolucję 
oraz ich partja nie troszczą się o nierządy W 
Armenii i Arabii? (Brawo!) Z pewnością nw 
można zdemokratyzować Turcji. (Wesołosc. 
Brawo). Wnioskodawcy, jak się zdaje, sądzą, ze 
wszystkie te sprawv będzie można załatwić, je­
śli się uda europejskie mocarstwa skłonić do 
tego, aby celem pertraktacji zasiadły wkoło sto­
łu. Jestże to zdrowym rozumem ludzkim? By­
łoby tak, gdvbv Niemcy zgodziły sie na to. aby 
jak to już publicznie poruszono, stare króles­
two polskie zostało wznowione w granicach, 
które według charakteru i ludności sa polsk’e. 
Tego nie zeehcą uczynić. Czvż warto czekać na 
chwilę, aż usiedzie się do stołu celem roztrzą-« 
sania spraw takich? Wszyscy mówcy dziś wie­
czorem wspomnieli o tem, jakobvśmv zmienili; 
nasze cele wojenne i jakobyśmy z pośród wszy- i 
stkich narodów bvli tvm, który nie obwieści! 
swoich celów wojennych. Narodem, który me 
uiawnił swoich celów wojennych nie są sprzy­
mierzeni. Sa nim mocarstwa centralne. Dalej 
zaznaczył Balfour: Cele wojenne, w początki! 
roku bieżącego zestawiłem piśmiennie. Czyż 
wnioskodawca przytoczyć może jakikolwiek 
punkt, gdzie mocarstwa centralne powiedziały 
cośkolwiek co porusza się w tvm kierunku/ 
Wilson wezwral państwa centralne, aby wvja«ł 
wilv swoje cele wojenne w chwdli, gdy Amery-i 
ka bvła jeszcze neutralna. One nic nie odpowie-«| 
działy. Ich odpowiedź udzielona na notę papie*) 
ska dowodzi, że nie mogą albo nie chcą okreś* 
łić swoich celów wojennych. Nota papieska no* 
ruszała w szczególności dwa punkty, a. miano­
wicie sprawę Belgii i Polski. O żadnej z tycis 
spraw państwa centralne nie wspomniały ani 
słowem. Dlaczegóż więc gani się nas?

Jeden z mówców nazwał nasze cele wojen* 
ne imperialistvcznemi. Lecz one nie są impet* 
jalistyczne. Czvż to imperializm, widzieć Ar* 
menie oswobodzoną od tyraństwa Turcji? Czyi 
to imperializm pragnąć zwrotu Alzacji Lota* 

,dli> F«*<i»cii »’h? t“.
członków swojej rasy, cywilizacji i jęzvka do 
siebie przyłączają albo patrzeć na zjednoczę* 
nie rumunów pod ramuńskiem panowaniem, 
na zjednoczenie serbskiej całości w wielkie, je* 
dnolite, kwitnące państwo? Żadna z tvch spraw 
nie mieści w sobie nic imperialistycznego. Dla 
członków Izby niższej zabierających glos w tej 
Izbie zdaje sie bvć jedną z najgorszych usług, 
jakie ojczyźnie oddać można, jeśli się nie zna 
urzędowych oświadczeń o celach Anglji allio 
jeśli przytacza sie je fałszywie. Wiadomo ho* 
wiem, że takie fałszywe przytoczenie rozjM)* 
wszeehni się wśród nieprzyjaciół.

Wiele mówiono o kongresie, lecz zwołani« 
kongresu byłoby bezcelowem, dopóki naród 
przynajmniej w przeważnej części nie udzieli 
przedtem swojego zezwolenia. Balfour nie mo* 
że sobie wyobrazić wypadku, w którvm kon* 
gres zebrany doszedłby do końca, którym tylko 
połowicznie zakończonoby pieprzyjażń. .Uprzy* 
tomnić sobie trzeba nastrój duchowy niemiec* 
kiego narodu. .

Niemcy mają zapatrywania o moralności 
międzynarodowej i o prawach i obowiązkach' 
potężnego państwa, które jaknajzunełniej róż* 
nią się od zapatrywań każdej innej społeczno* 
ści na ziemi. Nigdy jeszcze nie przejęli niem* 
cv obowiązku, który ograniczyłby ich swobodę 
ugodzenia spółzawodnika, którego pragnęliby 
ograbić; niema ani jednego traktatu, jakiegokol 
wiek rodzaju, choćby najuroczystszego, którego 
Niemcy nie zerwały bez wahania, gdy im się to 
spodobało.

Jeśli Niemcy — zaznacza Balfour — stanji 
się szczerze demokratycznemu możemy się 
spodziewać, że pójdą w tym samym kierunku, 
co inne narody. Lecz czyż to nastąpi wkrót* 
ce? Balfour twierdził, że są w Niemczech sze* 
rokie kola jMsiadające zrozumienie dla idea* 
łów, panujących w opinji publicznej Amery* 
ki Północnej, Francji, Włoch i Anglji, lec? 
koła te sa bezwładne. Czvż w takich okoliez* 
nościach konferencja mogłaby odnieść jakikol­
wiek sukces! Zanim to się sianie, mocarstwa 
centralne, które teraz z Turcją zjednoczyły się 
celem uciskania małych narodów i ich stałego 
ujarzmienia, powinny pokazać Anglji jak dale­
ce chcą czynić ustępstwa w wyższym duchu 
polityki, ożywiającym wolne społeczeństwa 
świata. Balfour prosił Izbę, aby sprzymierzo­
nym i nieprzyjaciołom z przeważającą więk­
szością oświadczyła, że Anglja tak wielkie ofia­
ry dla wolności i sprawiedliwości ponosząca, 
jest gotową bez ograniczenia dalej je ponosić 
aż uprawnione i bezinteresowne cele, do któ* 
rych dąży, zostaną osiągniętemi ostatecznie. 
(Głośne oklaski.)

Po krótkiej mowie Asąuitłia, który popie* 
rał Bałfóur‘a, podniósł się pewien poseł pacy* 
fista celem dalszego prowadzenia dyskusji, lecz 
zagłuszono go okrzykiem: Głosować! głosować!

Bonar Law postawił potem wniosek o za­
kończenie dyskusji. Wniosek przyjęto 282 gło 
sami przeciw 33 głosom pacyfistów. Następnie 
odrzucono rezolucję za pomocą głosowania.

Wiadoffiolei pelityme, >
Hr. Czernin wraca do Wiednia. «a 

Berlin, 7. XI. (WTB.) Austro-węgi«^ 
ski minister spraw zagranicznych hr, Czemiffii
wyjechał wieczorem do Wiednia.



Konsolidacja parlamentarna we VPęcrteełŁ' 
Budapeszt, 7. XI.<AVTB.) Już od dłuż­

szego czasu tocz? się rokowania między posz- 
czególnemi partiami rzg dowcip i w sprawie za- 
łożenia jednolitej partji rządowej. Jak donosi 
»Budapestj Hirłap«, rokowania te postąpiły już 
tak dalece, że nowa parlja prawdopodobnie 

’już w najbliższym czasie przyjdzie do skutku. 
J lan jest ten. że z wyjątkiem partji Karolyego 
wszystkie rząd popierające part je zleją się w 
jjędńą całość. Złączenie to ma jednakże trwać 
tylko 2 lata i opierać się na obowiązującym 
przez ten czas programie specjalnym. Stały 
program pracy dla wszystkich partji dla tego 
był koniecznym, ażeby rząd nie podnosił takich 
kwestii, któręby sprzeciwiały się programowi 
którejkolwiek part ji. Part jaKarol v*ego popie­
rać będzie jednolitą partję rządowa a na do­
wód tęgo pozostaie hr. Balthyanzi nadał w ga­
binecie przynajmniej dopóty, dopóki to będzie 
jnoz iwem ze względu na jego stanowisko ze- 
wnętrzno - polityczne.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
, Biuro/wywiadowcze Sekretariatu dla Rol- 

pikow. W »Poradniku dla Spółek« czytamy, 
że przy Sekretariacie dla Rolników utworzono 
biuro wywiadowcze, gdzie spółki będą mogtv 
zasięgnąć referencji o kupcach-pośrednikacli, 
agjęntach itd. W. czasie wojny bardzo wiele 
niewyraźnych osobistości rzuciło się do han­
dlu. wprowadzając praktyki nieuczciwe, że u- 
iworzenie podobnego biura stało się koniecz­
nością.

0 polepszenia Dołożenia robotników 
z Królestwa.

poda je dane, które Uchwalono na naradzie posłów i przedstawi­
cieli rządu w sprawie ulżen:a położenia robot- 
tiikow polskich. Brzmią one?
• 1) Rozkaz ministra wojny do gienerałnych
komend zastępczych w kwestii bezwarun­
kowego przeprowadzenia ustanowio­
nych juz przez urząd wojenny zasad o trakto- 
Jwariu polsk eh robotników w niemieckim 
przemyśle wojennym. Postanowienia intereso­
wanych cywilnych wydziałów w temże znacze­
nia dla podległych im władz.

2) Dla kontroli i uzupełnienia wzięto pod 
uwagę następujące postanowTenia:

a) Przyznanie urlopu każdemu polskiemu 
robotnikowi w zasadzie raz dó roku.

Zaprowadzenie instancji dla zażaleń w 
razie odmowy na wnioski o urlop.

b) Utworzenie polskich wvdz:ałów opieki 
U zastępczych komend generalnych.

c) Urządzenie komisji do kontrolowania 
ż powołaniem przez wydział wojenny pol- 
s k i ch m ę ż ó w z a u f a n i a.

„ d) Rozszerzenie działalności wydziałów 
pojednawczych przy wnioskach o zmianę miej­
sca pracy.

Zaprowadzenie instancji zażaleń przy od­
rzuceniu wniosków tego rodzaju.

. Ułatwienie w sprawie odw:edzania ko­
ściołów oraz wszystkich dla codziennych po­
trzeb koniecznych zwolnień na przeciąg całego 
roku.

Na zapytanie oświadczono, że wszędzie 
gdzie mowa jest o polsk:eh sprawach, odpo­
wiednio uwzględnione być także powinny sto­
sunki żydowskie.

Tyle »Vorwaerts«. Sprawa ta nader palą­
ca w istotnem swem załatwieniu zawdzięcza 
Wiele staraniom naszego narlamentarnego Ko­
ja. W tej spraw:e ono usilnie zabiegało, a i o- 
beenie uczyniło krok decydujący dla jąomvśl- 
Jicgo załatwienia sprawy. Sądzimy, że Kolo 
nie omieszka podać do publicznej wiadomości 
dokładnego przedstawienia osiągniętych wy­
ników.

Składki i pokwitowania.
“ * Na bezdomnych zebr, w administracji 

naszej w dalszym ciągu: W' miejsce wieńca 
na trumnę śp. K. Romanowej z Pławeżyka 
Drostwo Jankowscy 10 mk.. S. O. 50 m., Irena 
Wojciechowska 1 mk.. Zebr, w fabryce Gano­
wicz Wlekliński w pracowni przy pakowaniu 
i ¡banderolowaniu papierosów 170 mk., praco­
wnice przy fabrykacji kartonów 130 mk., przy 
fabrykacji gilz 06.50 mk., razem 367 mk., Kł. 
J. na cześć jubilatów Dr. L. w Środzie 10 mk., 
L. Kantecki Buk 20 mk., Wal. Jankowski 5 
tok., Marjanna Kniat 6 mk., wygrane w pre- 
feransa w Kość. Górce 7,60 mk. Razem z pop. 
Kwit. 237 146,95 mk.

— * Na głodnych zebr, w administracji 
naszej w dalszym ciągu: NN. 7 mk., H. Żak

Berlina 5 mk., W. Lewandowska 50 mk., 
® Desawa 50 mk., ks. Mosiński zebr, od 
pArafji 118 mk., NN. z Trzemeszna 25 mk., 
Kędzierski z Trzemeszna 30 mk., zebr, ha 
stebrnem weselu państwa Zbąsk:ch z Główny 
*" mk. Razem z przed, kwit. 53 106,46 mk.
.' "T * Na Dar Kościuszk. zebr, w admini­

stracji naszej w dalszy naciągu: Od parafian 
Bobowskich 55 mk., NN. z Monasteru 165 mk., 
Wal. Jankowski 5 mk., ks. Mosiński 25 mk. 
Zażera z przed, kwit. 5900.25 mk.

— ♦ Na Letnisko Młodzieży Kupieckiej 
z łożono w administracji naszej w dalszym 
aągu: H. S. z Poznania 10 mk. Razem z pop. 
RW’k-20 mk.

W * Na. Chleb św. Antoniego zebr, w ad-
toü'í íracji nasze j-w dalszym ciągu: Kantecki 

■ 3 mk. Razem z poprzed. kwit. 67 mk.

WiidoMśti ntieisem i potoczne
Poznań. dnia 8-ge listopada 1917. 

t ■ c n d a r z Dziś: 4- Koronatów, Seweryna
Sędziwój

Jutro : f Teodora m., Aleksandra 
Bogodara

w»cłiód »łośca Dzji . 710 jcachńd 417
»» ,, Jutro: 7,12 4,15

<w«chód księżyca; Dziś: 1212 _ 1,38
— Jutro: 1,19 „ 1,53

T frzepowlcdnYa pogo«y 
meteorologicznej na piątek 9. bm.: nieco chło­
dniej, przeważnie pochmurno, drobne opady 
miejscami przymrozek nocny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* Teatr Polski w ogrodzie Potockiego

. W czwartek raz jeszcze „Nowy dziennik“, 
niezwykłe interesująca komedja M. Bałuckiego. 

pi3/ek PO raz osiemnasty .Kościuszko“. 
W sobotę „Gwiazda Syberji", dramat hi­

storyczny L. hr. Starzeńskiego, cieszący się nie- 
słąbnącem powodzeniem.

W ni e d z i,e 1 ę po południu niezmiernie 
wesoła, krotochwiła ze śpiewami i tańcami Ga- 
Osiewicza. «Maciek Samson“.. —, Wieczorem 
,J\owv dziennik“, komedja Bałuckiego, ,

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie., o godz pół do 8.

W Towarzystwie „'Wykładów nauko­
wych w Poznaniu" wygłosi prof. lir. Wacław 
Sobieski z Krakowa odczyt na temat: „Idee 
Kościuszkowskie", w czwartek dnia 15, l’i sto- 
pada o godz. pól do 9 wieczorem w Muzeum 
im. Miclzrńskich, przy ul. Wiktorii 26/27. 
Wstęp 1 mk.
Zarząd ToW. „Wykładów nauk, w Poznaniu". 

Dr. Meissner. Zofią Stasińska. 
Czesław Andrzejewski.

“ * Nabożeństwo na św. Rochu w Pozna­
niu (Miasteczko) w niedzielę o 9. z kazaniem.

Ks, D a m s.
— Tow. Krawców w Poznaniu, urzadża 

uroczvstv obchód setnej rocznicy zgonu Tadeu­
sza Kościuszki, w sobotę 10. listopada r. b. na 
sali p. Cińskiego. Wrocławska 18. Na program 
składają się: Prolog (Wilkanowicza) wygłosi 
p. K. Nowińska. Wykład (o Kościuszce) ks. 
Lawicki, oraz deklamacje, popisy muzyczne i 
śpiew ogólny. Wstęp na sale I. miejsce 1 mk. 
II. miejsce 75 fen. do stania 50 fen. Bilety na­
być można u skarbnika p. T. Tybiszewskiego 
każdego czasu, W. Garbary 3. II piętro jak i w 
dniu obchodu wieczorem na sali od godz. 5. 
Początek o godzinie pól do 8. O liczne przy­
bycie szanownych gości jak i członków z rodzi­
ną jak najuprzejmiej prosi zarząd.

Czysty dochód na ceł dobroczynny.
Tow. Krawców w Poznaniu.

— * Tow. śpiewu „Harmonia** ku czci 
Tadeusza Kościuszki. W niedzielę 11. b. m. 
o godz. pół do 7 wieczorem odbędzie się w lo­
kalu p. J. Hejnowicza, ul. Łazarska 1 zebranie 
Tow. Śpiewu „Harmonia" na św. Łazarzu, po­
święcone czci Tadeusza Kościuszki z następu- 
tącym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i śpiew. 2. Odczytanie pro­
tokółu z ostatniego zebrania. 3. Komunikaty 
zarządu. 4. Prolog wygłosi druh Fk. 5. Od­
czyt o Tadeuszu Kościuszce (druh K. Musiał). 
6. Wnioski członków. 7. Wolne głosy. 8. Za­
kończenie i wspólny śpiew: „O wielki Naczel­
niku nasz“.

O liczny udział Szan. Drużyny oraz lubow- 
ników pieśni polskiej prosi 

Zarząd.
Tad. Gertvch, prezes. A, Furmaniak, sekr.

— * Pamiątka rocznicy Kościuszkowskiej. 
Mowa ks. Ark. Lisieckiego, wygłoszona na ob­
chodzie setnej rocznicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki w kolegiacie farnej w Poznaniu— 
wyszła nakładem Rady Narodowej. Czysty 
dochód z sprzedaży przeznaczony na fundusz 
Kościuszkowski. Nabywać można w księgar­
niach i w biurze Radv Narodowej, Aleje (Wil- 
belmstr.) 1.

— * Złodzieje rozbili sklepy w domach 
przy Rycerskiej 11 a w nocy na czwartek. W 
ręce ich wpadło drzewo, węgle i wino. Po o- 
pryszkach niema śladu.

— *.Z Banku Związku Spółek Zarobko­
wych donoszą nam: „Dochodzą nas wieści z 
powiatu jarocińskiego, że uwijają się tam a- 
gienci, głosząc, jakoby zbierali złoto dla Banku 
Związku na fundusz żelazny do mającego po­
witać w Król. Połskiem nowego banku. Wia­
domości takie są oczywiście zupełnie zmyślone 
i dlatego ostrzegamy przed tego rodzaju oszu­
stami.

— • Sprawa pożyczek dla inwalidów wo­
jennych. Z Berlina donoszą: Świeżo obiegała 
orasę niemiecką notatka, zajmująca się udzie- 
aniem pożyczek inwalidom wojskowym przez 
comitet centralny towarzystw niemieckich 

Czerwonego Krzyża w Berlinie. Aczkolwiek po­
wiedziano wyraźnie w notatce, że wnioski o 
pożyczki podawać należy wyłącznie za pośre­
dnictwem odnośnych głównych organizacji 
dla niesien:a pomocy inwalidom wojennym do 
(omitetu. centralnego, napływają na ręce te­
goż Komitetu codziennie liczne wnioski o po­
życzki dla inwalidów. W interesie podwójnie 
dziś potrzebnej oszczędności co do papieru i 
czasu wskazuje się na to, że tego rodzaju bez­
pośrednie wnioski zupełnie są bezcelowe. W 
m5’śl układu, zawartego z Wydz:alem Rzeszy 
dla opieki nad inwalidami, może Komitet cen­
tralny tylko te wnioski uwzględniać, które 
przedłożą mu główne organizacje dla opieki 
nad inwalidami.

KRO NIK.A PRO WINC JON A Ł N A.
— * Gniezno, (śp. Jan Nepomucen 

Kruszka) znany w szerokich kolach, kupiec 
tutejszy, zmarł w nocy na czwartek o godz. 12 
po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, osierocając 
żonę i kilkoro drobnych dzieci. Był to mąż na 
wskroś prawego charakteru, niezmordowany w 
pracy, zawodowej, rzetelny choć cichy pracow­
nik na niwie społecznej. Szczególnie w cza­
sach wojny odznaczał się hojną ręką względem 
braci cierpiących. Nie doczekał się lepszej dla 
nas doli. Śmierć inteligientnego i rzetelnego 
człowieka jest wielkim ubytkiem dla kupie- 
ctwa naszego. — N. o. w p.

— * Kościan. (Złote gody.) W Lusso- 
wde w powiecie poznańskim odbyła się 29. paź­
dziernika uroczystość złotego wesela pp. Anto- 
niostwa Serdeekich z Kościana. Rano o 
godzinie 9, w7 nowo pobudowanym przez syna 
jubilatów ks. Serdeckiego kościele uroczyste na 
bożeństwo rozpoczęło się różańcem, po którym 
ks. Serdecki w asyście ks. proboszcza Dzierz 
kiewicza z Modrzą i ks. proboszcza Jarosza z 
Tarnowa udzielił rodzicom błogosławieństwa i 
wręczAl im laski. Potem wstąpił na ambonę 
ks. radca Niziński z Buku i przemówił w pod­
niosłych słowach do jubilatów a następnie od­
czytał telegram wraz z błogosławieństwem od 
Najprzew. księdza Arcypastcrza i Najprzew. 
księdza biskupa. Uroczystą wotywę odprawi, 
ks. Serdecki w asyscie wyżej wymienionych 
księży, podczas której cała rodzina przystąpiła

I
 tío ^lólu Pańskiego. To odśpiewaniu „Te 
deiitn łaunamus * j „Boże coś Polskę“ wvniszyí 
liczny orszak gości i rodziny na probostwo, 
gdzie ks. prob. Serdecki podejmował wszyst­
kich z, staropolską gościnnością. Nie zapom­
niano i o naszych braciach w Królestwie Pol- 
skiem i zebrano przez Aneczkę Serdecką 310 m. 
Telegramów, przeważnie Kościuszkowskich na 
deszlo 80.

— * (sw.) Chojnice. (Tysiąc marek 
nagrody) wvznaczvia prokuratoria za wy­
krycie kłusownika, który dnia 16 .października 
r. b .zastrzelił administratora dóbr Hanne- 
manna z Noweicerkwi. Przypuszczać należv. 
żę pqmjedzv zastrzelonym a kłusownikiem od­
była się walka, w czasie której kłusownik zo­
stał,jpewjre poraniony.

* Olsztyn. (W alka z e z l o d z i e j e m 
gęsi.)' Karczmarz Kuhnast z Gutkowa sto- 
czsd w, nocy na 3, bm. o godz. pól do 3 krwa­
wą „walkę z złodziejem, który zakradf się po 
gęsi; Przy bramie domu umieszczony bvł dzwo 
nek alarmujący, na którego odgłos Kühnast w 
koszuli wyskoczy! na podwórze, gdzie zauwa­
ży! złodzieja, który stoiac opodal kunrka. gęś 
pakował do miecha. Złodziej, zoczvwszv po­
stać w bieli, dał nogi w stronę Olsztyna. Küh- 
nasŁ nie. zważając na swój lekki strój puścił 
sie w, pogoń za uciekającym, jako też go dogo­
nił i wymierzywszy pięścią kilkakrotnie w cie­
mię, obalił na ziemię. Złodziej zdoła! jednak 
z kieszeni wydobvé nóż, którym poranił Kńh- 
nasta w głowę i czoło, a gdv to nie pomogło 
ugrvzl go nawet w mały palec. Kühnast, choć 
mocno krwawił, nie puścił złodzieja i wołał o 
porpóc. Z poblizkiej wsi nadbiegli też wieś­
niacy i związali złodzieja, który podał nazwi­
sko swe jako Schulz, gesiarz z Sztumu.

* Bytom. (Oszust w mundurze 
policjanta.) Oszust jakiś w mundurze 
policjanta, odebrał chłopcom, idącym do szkoły 
w Bytomiu, Królewskiej Hucie i w Zabrzu, 
torby skórzane, twierdząc, żc są obłożone are­
sztem. Niektórym kobietom odebrał torby skó­
rzane. z któremi szły na targ, ale w tvm wy­
padku wypłaci! im „odszkodowanie", oczywiś­
cie śmiesznie male.

— ‘Opole. (Agitacja wszeehnie-
m iecka.) Nowo założona „Vaterlandspnrtei“ 
szuka również w Onolskiem oparcia. Głów­
nym agitatorem miejscowym jest radca pocz­
towy Łemn, który, jak donosi »Gazeta Opol­
ska« rozsyła odezwy nawet do polaków. To już 
szczyt bezczelności podsuwać polakom myśl, 
abv sami przyczynili się do dalszego rozkawał­
kowania ziemi polskiej. »Gazeta Opolska« do­
je owym nanom ostrą odprawę i ostrzega lud­
ność polską, abv nie szła na lep rozmai!ych 
sztuczek, jakie partia ta umie stosować, nbv 
łowić: członków. Nieurzędnicza część społeezeń 
stwa niemieckiego również należyta da odpra­
wę panom owvm, marzącym o karjerze na ob­
szarach zajętych.

Sopot. (R o z g a ł ę z i o n y h a ri­
del mięsem bez kart) wykryła policja 
tutejsza. Zwożono tu potajemnie na wozach 
zabite krowy i świnie, okryte torfem lub drze­
wem, i Sprzedawano pod ręka. Rzeźnikowi 
Streichowi zamknięto skład. Ten sam los 
spotka kilku innych rzeźników.

Zima już zagłada do mieszkań naszych, 
do nieöpalcnvch izb biedaków, do baraków 
tvch najnieszczęśliwszych ofiar wojnv, którzy 
od lat już oddaleni od rodzin .nie mają moż­
ności odbierania rzeczy cieplejszych, chronią­
cych ich przed mrozami. I rząd nawet nie fest 
w możności zaopatrywania ich w odzież obec­
nie,. gdy brak kompletny materiałów w całym 
krajń. Ulitujmy się nad owemi ofiarami woj­
ny, a tam gdzie śmierć nieubłagana żniwo swe 
zabrała, czy to na jłolu walki, czy w domach 
prywatnych, dajmy z pozostałości po naszych 
drogich Zmarłych: gorszą garderobę, bieliznę, 
obuwie przedewszvstkiem. aby odziać tych bez­
domnych wśród nas i na naszej roli pracują­
cych, aby ich uchronić od nadchodzących mro­
zów, Czyńmy to miłosierdzie w imieniu ś. p. 
Ukochanych, w mvś! otrzymania Miłosierdzia 
Bożego dla naszych drogich Zmarłych, pom­
ni slow .Chrystusowych; „Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią". 
Przesyłki prosimy zwracać do „Rozdawnictwa 
odzieży" pod adresem: P. Jackowska — 
Posen -- Luisenstrass e 14.

KRONIKA SĄDOWA
~ ‘.O’) Wyrok śmierci. Sąd inspekcji jeń­

ców wojennych II. korpusu w Szczecinie ska­
zał tosyjskiego jeńca wojennego Kamanrałla 
za morderstwo rabunkowe na śmierć. Skaza­
ny w maju br. przv grze w karty zamordował 
swego kolegę Kamina z Rygi, który od niego 
wygrał małą sumę pieniędzy, a następnie za­
brawszy zabitemu pieniądze, zakopał trupa w 
polu. Drugi jeniec, którego morderca zmusił 
pod groźbami do pomocy przv usunięciu trupa, 
został uwolniony.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
~ P. G r a b i a s: Paczek wysyłać niewól- 

no, pueniądze zaś tylko do miejscowości, w 
ktpfych znajduje się urząd pocztosyy. (K.)

— A. S c h. w K,: Za nadesłana gazetę dzię­
kujemy uprzejmie; w miarę możności sko­
rzystamy z tego żvciorvsu; prosimy o zacho­
wanie nam nadal Swej życzliwości. (K.)

— Jan M. w L.: List nię nada je się do 
ogłoszenia w gazecce, wyśleray go jednak do 
odnośnych osób. (K.)

tsW sto eywöaege.

Dnia 7. listopada zgłoszono:
Zmarli:

Krawcowa Helena Wybiera 24 lata. Kra­
wiec Franciszek Bąkowski 28 lat. Żołnierz An­
toni Strugarek 20 lat. Żołnierz piekarz Paweł 
Stach 27 lat. Feldfebel, sekretarz miejski Jul­
ian Sławiński 44 lata. Wdowa Helena Weiss 
z domu Kostowska S6 lat. Podoficer, abitur­
ient Teodor Knothe 22 lala. Zamężna Michali­
na Jóżwiak z domu Golaska 55 lat. Handlarz 
bydła Wojciech Karlic 61 lat Wdowa Wero­
nika Lange z domu Błaszczak 39 łat

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Wydział lekarski T. P. N. zbiera się na 

posiedzenie naukowe w piątek dn. 9. bm. wiecz. 
o Rpdc, pół de 9 w zwyklem miejscu. Na po­

rządku oliroń referat hol. Cararrefna na Mk 
inat: biologji przysadki mózgowe j”. I

Dr. f-aziircwicz. prezes. } 
, T* Tryton, Tow. Wioślarzy. Żebrani® 

miesięczne w czwartek 8. bm. o godz. 8. wiecx«
na sali p. Kopiińskiego.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy«
’ k a kwatera główna. 8. XI. 

(vvTIL) Z a eh o d n i n widownia wojny: Gru- 
pa wojsk księcia następcy tronu Rujiprccłda: 
Na flandryjskim froncie bitwy nivjir/v ¡ociel 
nie ponowił swvch ataków. Dział:,Iność arty­
lerii była w dalszym ciągu ożywioną: spotę­
gowała się ona nocą ku odcinkowi nad Izcrą 
i pod Passchcndacle. Miasto Dixmuidcn pozo­
stawało w silnym ogniu minowym. Na pólnoe 
od Poelkapcllc i pod Armentiercs odparto an­
gielskie oddziały wywiadowcze.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: W zagłębiu rzeki Ailłctte zabrano w sku­
tecznych walkach przcdpozycyjnych jeńców 
francuskich.

Grupa wojsk księcia Albrechta: W Sund- 
gau wzrosła ożywiona już od kilku dni dzia­
łalność artylerii po obu stronach kanału Ben- 
Rodan do największej siły. Francuskie wojska 
szturmowe uderzały no południu na północ i 
południe od kanału. Pod Ammerzweiłer odrzu­
cono nieprzyjaciela. Na zachód od Heidweiler 
pozostały wysunięte części rowów w jeoo ręku. 
Wieczorem złamały się tu ponowne ataki fran- ’ 
cuzów ze stratami.

Od 3, listopada stracili przeciwnicy w wal­
kach napowietrznych i z powodu ognia obron­
nego 24 latawce. Podporucznik Wüsthoff od­
niósł 24. i 25. zwycięstwo napowietrzne.

Wschodnia widownia wojny: Pod 
Brodami i nad Mołdawą odżył chwilami ogień.

Front macedoński: W kolanie Czerny o- 
żywRn sic zr-’-7P działalność artvierji.

Front włoski: Oddziały nasze, postępu­
jące w okolicy rór «łamały opór nieprzyjaciel­
skich straży rolnych. Nieprzyjacielowi, trzy­
mającemu się je-zrze nad środkowym Ta-lia- 
mentem miedzy Tolmerzo i Gemona oraz w 
stoNch ntwderflzeniach Monte S. Simeona, od­
cięły oskrzydl'-dace oddziały odwrót. Dat' d 

musíalo się poddeć 17 tys. wdechów, w te n 
1 gicnerał z 89 działami. W równinie rozwi­
nęły się walki wzdłuż rzeki Liveoza. W roż­
nym ataku sforsował«’ sobie dywdz’e memiec- 
kie i austro-yręgierskie mimo zhurzenveh mo­
stów przejście i odrzneíK nieprzyjaciela na 
zachód. O mina liczba jeńców wzro^’a do prze­
szło 250 lys., zdobvez w <’r;-’ ’’ do przeszło 
2300,

Pierwszy gmwe .ji Jiwniermistrz;

B’s rWSaSTF.
Berlifv 8, XL (Telegram pryw.) Wiado­

mości, jaki« się pojawiły w części prasy o pe- 
wiiem rozwiązaniu kwestii obszarów zajeU łi 
na wschodzie z okazji uk/adów z br Czernt- 
nem, są częścią nieprawdziwe, częścią niedo­
kładne. M’ szczególności także osi iaia kon'''- 
rencja z, hr. Czcrninern jes! friko dalszym cią­
giem toczących się układów z an«łrow*»Tier«di- 
mi mężami stanu, jakie dotyeh^za*; nodcza« f<d 
wojny już często się odbywały. Jak rowsz'*, 
tak i tym razem omawiano wszelkie spray.-v. 
szczególnie aktualne, a wśród oi"h miannwbde 
kw’estje polską. Jakiegokolwiek d-'Hndvwo-: 
go rozstrzygnięcia sprawy, póhkirj podczas i 
ferencji bynajmniej nie osiągiUdj. PertraUbt ■ 
cje v, tej sprawie toczyć de bdía ra ?ęj w t‘i-J 
szvm ciągu
Kwestja polska w Paríamenci« ausiryjaekUn.

W iedeń. 8. XI. (Ted. pr.) W komisji bod 
żetowej Izby posłów wniósł socjalista Dr. 
Fllenbogen. wskazując nadoniesicnie pism o 
projektowa nem rozwiązaniu kwestii polskiej, 
bv poproszono prezesa ministrów o wyjaśnie­
nie tej sprawy. W komisji konstytucyjnej 
wniósł socjalista Renner, bv sprawę rozwiąza­
nia kwestii polskiej postawiono na porządek 
obrad. W myśl przyjętej przez komisje kon­
stytucyjną inicjatywy prezesa komisji konsty­
tucyjnej zwołano .po poi. komisję konstytucyj­
ną i budżetową na wspólne posiedzenie w celu 
wysłuchania powiadomieni« z ust prezesa mi­
nistrów.

&4»m#s»ílr¡t45p ís-^rt©ros,.sí«í,
Paryż, 8. II. (W.T.B.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe. Na prawym brzegu] 
Mozy gwałtowna kanonada w pobliżu lasu, 
pod Cbaume, który zaatakowała piechota nie­
przyjacielska. Ogień nasz odpędził sztur­
mujących, którzy nie zdołali dotrzeć do na-* 
szej linji.

Sprawozdanie Wieczorne: Działalność obu’ 
artylerji na północ od rzeki Aisne, w odcinku 
pod Filain, Chavignon i na prawym brzegu' 
Mozy przy lesie pod Cbaume. W górnej Al-' 
zacji zaatakowaliśmy ze skutkiem pozycje nie-, 
mieckie pod Schóaholz na północ-zachód od, 
Alłkirch i ujęliśmy 60 jeńców. Dzień był 
spokojny na reszcie frontu.

angieEsScie.
Londyn, 8. XI. (W.T.B.) Wczoraj 

nocą wykonały wojska nasze skuteczny atak,1 
na północ-zachód od Quéant Ujęliśmy nieco 
jeńca.

Sprawozdanie wieczorne: W ciągu 7. li­
stopada urządzaliśmy się w dalszym ciągu w 
nowych naszych pozycjach w Passchcndaela 
i na wzgórzach pod wsią. Podczas wczoraj-i 
szego ataku ujęliśmy przeszło 40 jeńców, « 
tem 2 oficerów. Straty nasze były bardo mat?/

Sprawa poboru w Austral}!.
Melbourne. 7. 11. (W.T.B.) Rząd 

auslralski postanowił przeprowadzić głosowi 
nie narodu nad kweslją poboru. i



t'z.

w Bogu opatrzony św. Sakramentami po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż

Nepomucen Kruszka
Sodalis Mlarianus. (

domu żałoby do ko^iota farnego odbędzie się w niedzielę dnia 11. o godzinie 5. po południu 
inszą bw., puczom złożenie zwłoK. na nowym cmentarzu.

W ciężkim smutku pogrążona

Gniezno, Rynek (8. IMnpnda 1917),

•.u • ( ’f a b t e ws fe a S. Na cbrhody w towarzystwach św. Wincentego
a Pwo. I <olog. Dwa obrazki sceniczne z iveia iw. Wincentego. Wiersze i żywe obrazy, 
(Teatr Ludowy Nr. 3«) Cena lmt.6 eaz. 4.50 mb. > }
,nn N i e m o , o w s k a 51 święty Wincenty d Paulo. (Teatr Ludowy Nr. 37.) Cena 
1,20 mb, 11 eez koszt. 12 mk.
„ bi't0l,o?.lt0w^S\ Dęb św* Wincentego a Psuło. (Teatr Lodowy Nr. 39.) 
Cena 80 fen., U eaz Stuk, ' '

Żywot św. Wmceniego ń Paulo. Wydanie trzecie. Cena 80 fen,

zamawiać w Drukarni i Księgarni św, Wojciecha w Poznanie,
św. Marcin 69. n62?Emilji Rychłowskiej

odbędzie się

— Wieka Beihńska 5. -~ 
przy motcie reatialnym 

Codzien.wieczor.oaodz 77,

wielki eierwszorzędity

> program rozmaitości
Grete i Fred Endwikat 

Rodzeństwo Petzoid
K ty Deanos i partner 

Srete Froitag 
Rodni 11026 

Weida i Freda.
W niedziele 2 przedstaw, 
po poludmn o godz. 37, 

^81 i wecz rera c 7'! .

io towarzystwa dziewczynki 16-ei. 
na no not lub na stale. Załosz 
i»to«.ne. lub osobista między 2-5 

co pot prwm. 1162v
S&tagowrka,

Poznań, leuttaina nr 3.w kościele w Bylyniu, w piątek, dnia 9. listopada r. b.
¿¡chętnie! we dworze. Of. z pod 

■er.y do eksr» Kn-jera pod (16(9
PiwKiiktijé 11691

Do dostawy j.esiemą „lub,zimą kupuj.
na łacinę i. sreckę do wyższych

Któryby pragnał odpocząć „w Cis?.\ 
wiejslijęj (2 EOdz. koreo. dziennie) 
kaplica w miejsca. Warunki po-
i ług (¡mowy.

Ludwika Taritnwa
Sbir.owo d. Parkowo.

-kawy i jeziora biorę również 
Izieiżawe. ijh

Zygmunt ffllMas, Poznań. 
Podgórna 13 (Hindenhurastr.)

telefon 32510,

Kawaler, lat 25. wykształcony. prze-, 
nywat w większych maiątkach w 
Prus. Zaohodniob, posznkme zaraz 
'.osady samodzielnego lub-pod dys­
pozycję, Posiada ctiinbue ńwtadec 
twa 8 letniej piaktyki. cd wojsk- 
wolny. Ogłoszenia nrzyimie 1165C

jj Poleca się do wykonywania wszelkich
prac w zakresie budownictwa — jak np, i

t wyk. projektów, nadzór budowli, taksy ogn. itp. 1 
| ST. MIECZKOWSKI I
£ biuro architektoniczne i przedsiębiorstwo budowlane |
t Poznań, ul. Lipowa 2.

obeznana cokolwiek z oraeami apte­
karski) mi, poszukuje od l. grudni!,

miejsca «aptect “z
Dnia 4. listopada r. b, zasnął w Bogu po długich, ciężkich 

cierpieniach, nabytych na polu walki, w lazarecie wojskowym, w 
Frankfurcie, mój najukochańszy mąż, nasz ukochany syn, brat, zięć 
i szwagier ś. p. 7 %

da tíwech ehí«s¡scé»f 4 i
letniego poszukuje od stycznia

Z. Pacasaowshi
Adres: SSadtapothelte 
La' dsbera O/sebtes. 1)6

obeza&na z książkowościa, korefe* 
ooiidencją,.stenografią, .pisaniem na 
maszynie i wszelkieroi pracami 
niurowemk poszukuje posady 
zaraz lub fpoźuiej, Łaski zgłusz, 
uprasza we do eisped. Kur Poza, 
ood nr. SIT 56.

lute tgientuy, tuegty
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w piątek, dnia 9. b m, 

o godz. 4. po południu z kamicy cmentarnej parafji Bożego Ciała 
na Wildzie.

W ciężkim smutku pogrążone

w sprawach sądowych, hipotecznych, 
gminnych, reklamr-cjfich oraz wnioskach 

/ a wsparcie wofenne . i t. •«"poleca

]. WOLIŃSKI, Pozraá
solsfeo-nicmiecti!, wdadajaoy 
cootawnie Obc językami w mowie 
i piśmtej petereboy natychmiast. 
Zgłoszona z wlauioręczire skre­
ślonym .życiorysem, w tęzyku pol­
skim i pteitjleci.i.ii) z dołączeiiiem 
urzędowo fiioi-wie?í!-zoEyoq odoiró» 
świadectw i pedantem wysokości 
'«■n-ji pr;yjmn’e 11735

ulica Butelska nr U
Przy listownych zapytaniach proszę, załączyć najmotój 

1 mk. 55 fen. w znaczkach, JOilfti rodzina <ą zaraz do sprzedania 11654
ak. Fcsadows’íiego nr, 34.

111. tr.ętro z izoiu na lewo:

Poszukało konna star. dob. utrzym.

ubrania i pałetota
aa średnią osobę. Zgłoszeń a do 
luks». Orędownika po** nr. 11736«Trzy RbwRsiążeezki

IllllilillHHIIHIIlillllHIIIlillllllllllillllllllUlillil

Krótkie naboi do Naist 
Serca Jezusa i św, Anton. 
Ratuj dusze w czyścu.—
Nabożeńst zaduszę w czyścu cierp

Nowenna na cześć Niepok 
Poczęcia Najsw. F, Marji
Wysyła za nadssłan. 60 t.

u. Wojciechowski Stein |
l)o nabycia w każdej księgarni

kśOSS&SSSS

est niezbęd. do pielęgnacji paznogei

$, 0, Scbarlz oerlumów.B
Mirosław (Bre-Bau) załóż. 1817 j O±e srało |JDo biura w Poznaniu potrzebni

panienka
z lepsi. wyiszopłceorem i tadnyu 
cbaiąktirem pisma Wiadomości 
«»¡¡Pisowcśct pożądano lecz nu 
Konieczne. Refił-Waje s:ą tyiko 
na osób« SGTnitnną z dobr.emi re- 
komendacami Z.ąłosz piśmienne 
.10 etsp.ma. jdisma pod nr. 11708

Wgórnej czsśoi miasta Poznania z kilkoma wystawowemi ok.naHil 
kdkoma obs,żerneiri akładami i rozkładem innych ubikacji wzylęd, 
mieszkań takim aby bez wielkich zmiuu nadawał się na urrąlBsmł 
połą zonrch z sobą kilkudziesięciu biur. Ołeity z podaniem póło* 
żenia (uhea i numer) ceny i stanu hipotecznego uprasza się uai* 

By'ad pod nr. 11742 do ekspedycji Kuriera Poznańskiego.

O0bJ*I0 podatną emsijow., w 
każdej wieik. dos*.

-¿<ęłkięwicz& liflińc.ihśswic*
1688 Poznań, ul,/’Nowa 8.

2proiaci0ł instytucji pol- 
skicn. w wietó ¡25 lat, narazie 
nrzv wojsku, p/agnie nawiązać zna 
romość z pąaietiKami z uczc. domu, 
w wieku do 22. lat w celu

•o d'•ogier; 
Zifłosz do ¡

¡i, z 2!/.3 letnią praktyką
nm. gazety p. nr. 11607.

Student* Książkowa

W
O-aca ks-ążt-. koiespoodencję poi 
/ [j ’Są t tiiemieeki^ stencgr. 1 pisanie na

TF IbO|i* ,I,1'i'?yn,ei wład- Obydw. jęzrk. krat..
z piętn. (barat.t pisrna. po-zukuje 

'ta rok si wy sok. srccenteoi l.sit jod 1, średnia mł«i«ea. Ot. pod 
rgł- do etsi; Kur Pczn. p ń. (fżiifi ‘nr doi eksoed. K-r-. Potn.

Doszukuje jatiejfcolwiek piśmienne) 
wraoy za wałem wynagr. dżemem 
poza bidrowemt godz nami. 2 ło«ję 
to eksnl -Kur. Pozo

Spieszne zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 
Kurjera Poznańskiego pod nr. 11697. —pod nr SJJ57

JSaJdadem i czcionksaii Koweś Stanisław Jaworski w Poznaniu. _ Druk na maszynif^cyiae*



V dodatek do numeru 256. Kuriera Poznańskiego
Poznań, pątek dnu 9 listopada 19J 7.

Lozanna
w hołdzie Kościuszce.
Cvkl kościuszkowskich uroczystości jubi­

leuszowych w Szwajcarii zamknął w sobole, 
27. października wspaniały obchód w Lozan­
nie. urządzony staraniem miejscowej, a najlicz 
niejszej kolon ji polskiej (wedle ostatniej sta­
tystyki władz szwajcarskich mieszka obecnie 
na pobrzeżu I.cnianu około 1600 polaków).

Obchód ku czci Kościuszki w stolicy kan­
tonu woflyjsktego miał charakter nieco odręb­
ny od poprzednich obchodów w Rappcrswilu i 
w bolurze. Rył urządzony dla szwajcarów ro­
mańskich. Patronowali mu w prezydjum ho- 
norowem: Paweł Mąillefer, prezydent# miasta 
Lozanny i poseł do Parlamentu, profesorowie 
uniwersytetu lozańskiego: Maurycy Millioud i 
M. Muret, oraz wybitni publicyści: Muret i 
Morax.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeń­
stwem w kościele św. Walentego, przybra­
nym w sztandary polskie, } wypełnionym po 
brzegi. U jarzącego się od świateł wielkiego 
ołtarza — przed którym na ścianie wznosi się 
prześliczna rzeźba Chrystusa rozpiętego — «ta­
na! o godzinie 10 z uroczysta śpiewana msza 
święta wiekiem bielutki O. Orpiszewski 
jeden z najstarszych pośród XX. Zmartwych­
wstańców. Asystowali mu dwaj młodzi księża 
Polacy z Fryburga. W stalach zaś usiadło nie­
cni księży miejscowych.

Zespół artystów »Motet i madrygał« oraz 
»Kwartet Barblan« wspaniałe odtworzyli pod 
wvtwomvm kierunkiem p. Henryka Opień- 
f vvneO. . pła ko,nP°zvtorów polskich z XVI 
*,£ „ v,„ 1 ecia„ Mianowicie na wstępie mono- 
dię z XII] w „Rogu Rodzica“, potem: „Kyrje“ z
U Pob;Vn rh?rr,\n,la ad 5nstar Praenestini“ ks.

r; .,b69b ..Per signum Crucis“ mo- 
f *. ..Z’ele"sk,eS0.iwvd. w r. 1611) - soio: 
kwartet Barblan, „Credo“ ze mszy Tomasza A
Szadka (z r. 1580) Psalm XIII Mikołaja Go-
Tn1, vdsn.us ^e,<* z ,Jnissa quadrivoca* X. 
A. Paszkiewicza (wyd. w r. 1669) i dwa psal­
my M. Gomołki (z r. 1669).

Po ewangielji przemówił od ołta­
rza po polsku do rodaków swych O. Or­
piszewski, — rad ,że naród polski wierny 
jest swej wielkiej tradycji rozpoczynania świat 
narodowych od wzniesienia mvśli do Boga od 
nabożeństwa. W święta narodowe — wedle 
slow czcigodnego kapłana — trzeba wniknąć w 
ducha narodu. — Kościuszko żvł wielka prze­
szłością nasz?, pełna wiary religijnej, i praco­
wał dla przyszłości. Uroczystość ta niechajże 
będzie głębokiem zsolidaryzowaniem się na- 
szein z duchem Kościuszki i z wiar? Kościusz­
ki, abvśmv pracować mogli dla takiej przysz­
łości, cobv bvła wiernym dalszym ciągiem 
chwalebnei przeszłości i łącznikiem z Polska 
świętych naszych. — Dziwnie Opatrzność Boża 
zrządziła, ze czcimy stulecie śmierci wielkiego 
l przeczystego bohalera Polski w dobie, gdy 
cały świat pograżon jest w wojnie. Ongi w 
czasie rozbiorów, gdy kraj upadał i znaleźli
się nawet polacy, co wrogom ręce podawali,_
przysłał Bóg Kościuszkę, który zebrał i zjedno­
czył siły narodowe. Dziś go znów czcimy gdy 
świta zorza odrodzenia Ojczyzny. — Kościusz­
ko gotował się do swej misji długo nauka i pra 
ca. w kraju i zagranica. Był wzorem nieugię- 
tej wiarv i wytrwania, a dla oportunistycz- 
nvch względów nie ugiął się nigdy przed ża­
dnym władca świata. — Ale czy my dziś wo­
bec świata stoimv w pełnej jedności?... I coby 
rzeki dziś o nas Kościuszko?... Sędziwy towa­
rzysz pracy O. Kajsiewicza nawoływał drżąc ze 
wziuszenia: „Jako kapłan i rodak wasz, uro- 
dzon tu na wygnaniu, i który tu w tvm koście­
le nauczy t się miłości Ojczyzny, — wołam o 
jedność narodowy, o jedność, i jeszcze raz o je- 
unose!... W czynach naszych patrvjotycznvch

Kościuszko w polskiej poezji 
dramatycznej. O

(Dokończenie.)
Odpowiedni ustęp w biografii JuIIiena, z

Którego treść do. swego utworu Majeranowski 
iaczerpnął, brzms w następu jący sposób:

. -W roku 1814, gdy cala Europa broń prze­
ciwko Francji obróciła żył Kościuszko spokoj­
nie u swego przyjaciela Zcltnera w Berville 
Przy Fontainebleau. Oddział polaków, sklada- 
«pYch część wojsk sprzymierzonych, najechał 
’»ieś Cugny w okolicach Berville i nieprzy- 
*'voicie się zachowywał. Nagle stawa przed ni-

? poważny starzec w sukni, której skromna 
¡csniacza prostota więcej go odmieniła niż

">ek podeszły.
-- .~7 -Bolący! — rzekł do nich ojczystym
jęzAKieni — jaż wam to takie przykłady da- 
lk .era,'.P°d mojemże to dowództwem nauczy­

cie się może pustoszyć i źle się obchodzić 
- spokojnymi, obywatelami? Takie postępo-

. ' niC- Orzystoi podlvm niewolnikom, którzy 
j.j *°lnii wynagradzają sobie n:ewolę, w ja- 
„nJ p°uczas pokoju zostają, nie jest zaś wcale 
Koanern ludzi, którzy wolnymi byli.“
Wied •Vraz-^ te ze. ’ użaleniem wypo-
Snrż l3ne’. • za(jziwiiy oficerów i żołnierzy. 
cLmeC?V0ŚĆ “ki»™ i mowy tego starca, szla- 
ich w°SC "Tlenia i wesołość twarzy, długo 
wołałi-ŁUnieszaniu trzymały. 92 nakoniec za«

ies-z 7 Ty nie jesteś tvm, kim się być zda- 
ktńż „ • na® znasz, naszym językiem mówisz, 
znainmłęC jak się nazywasz? — Nie-
gdy n;' piłował nieco odwrócić pytanie, a 
w się °Prze4 naleganiom, ze łzami

cn te mu się wydarły słowa; 
Kościuszko!"

łciskni< i Tniasł P°'acv Padają mu do nóg, 
łzy w.., kolana, błagają o przebaczenie,
patr\4.,o"•a,9C, n’e moR?1 nasycić wzroku przy-

, **m się twarzy bliznami okrytej 
V dawnego wodza.“*)

Porównania źródła widzimy, te Maje-

» H> -» M. Rys. tycia wodza uch
* Zźnra.« im fiu » a.

pobkitce Tadeusza

zlaczmyż sie w jednym duchu narodowym!.« 
Kościuszko całe życie cierpiał i ziemskiemi o- 
o™a n’e l,,rza^ ziszczonych nadziei swych. 
Oby mu przeto Pan Bóg dał ujrzeć co rychło z 
tamtego świała — jako część niebieskiej na­
grody — prawdziwą jedność narodową 
u nas"....

Na kazalnicę, owitą w stary sztandar z 
Rapperswilu z godłami Rzeczynospolitej i ha­
słem ..Wolność. Całość, Niepodległość“, wszedł 
następnie znakomity kaznodzieja francuski, ks, 
kanonik W einsteffer. ujmujący już same- 
nn rysami twarzy i postawa swą. Znany on 
jest dobrze nadiemańskim tułaczom polskim, 
bo dzierży wśród nich często w święto narodo­
we polskie urząd słowa Bożego.. Dla Polski ży­
wi gorące uwielbienie i blizki jej jest duchem, 
— będąc, zwłaszcza synem tej ziemicy, w której 
włodarzył nasz Stanisław Leszczyński. Siła ka- 
zanja ks. Weinsteffera wyraziła się w tonie ży­
wego słowa, w potężnym zapale ducha, jakie 
trudno w piśmie odtworzyć.

Motto kazania stanowiły słowa 2 listu św.
Pawła do żvdów (r. XIII, w. 4): ....Defunctns
arhuc lopuitur" — „...Umarły dotąd '. mówi“. 
Kaznodzieja przywołał na pamięć obraz po­
grzebu „ojca Tadeusza“, potem widok tryum- 
fajnego pochodu śmiertelnych szczątek jego na 
Wawel, pomiędzy króle. — Dziś, moi bracia,— 
mówił dalej — po stu latach wywołujemy pa­
mięć tego czcigodnego starca w warunkach tra­
gicznych. gdv calv świat drżv w podstawach w 
boju.o zabezpieczenie największych dóbr ludz­
kości: wolności, prawa, sprawiedliwości. — 
Wedle życzenia waszego, do głosu rodaka wa­
szego od stóp ołtarza, dołącza się mój glos fran­
cuski. Czuję całą wielkość zadania. Albowiem 
Tadeusz Kościuszko (kaznodzieja-cudzoziemiec 
ślicznie wymawiał to nazwisko) ma tylu za«ług 
tvtułv, na które dwa światy sie złożyły. Zgro­
madzenie prawodawcze z r. 1792 mianowało 
go obywatelem honorowym Rzeczypospolitej 
francuskiej — jako bojownika o wolność, pra­
wo i sprawiedliwość. Dziś jego Ducha pozdra­
wiamy i klękamy przed nim — mv. francuz!, 
tak, jak wy, polacy. — Kościuszko miłował swój 
kraj, swą Ojczyznę — jej oddał życie całe. Mi­
lowa! ją od młodości — i w szkole rycerskiej 
i w wieku dojrzałym. (Trzebaby rozwinąć tu 
całą przedziwna historję jego żywota!...) Miło­
wał ją i na Golgocie swej, pod Maciejowicami. 
gdv zagrabiano krajowi niepodległość. Miłował 
ją także w starości, gdv przyszedł rzucić się w 
ramiona, wolnego narodu szwajcarów — i tułaj 
skonać jako wolny. O Kościuszce zaiste rzec 
można (stosując Mickiewiczowe porównanie), 
iż on bvł Chrystusem narodu polskiego, — bo 
niósł krzvż jego wiernie i wytrwale, aż do koń­
ca- — Kościuszko miłował naród, miłował du­
cha jego — i zajaśniał wielkim charakterem 
swvm, nie ugiął się ni przed Napoleonem, ni 
przed carem Pawiem. Miał pełne godności ser­
ce obywatela i żołnierza. — Atoli ten starzec 
cnotliwy, dobry i czuły, na koniu w pogodę i 
niepogodę rozwożący-jałmużnę dalekim bied­
nym, .— to już nie tylko Polski obywatel, żoł­
nierz i bohater niebiański... To niezwykłej wiel­
kości, chrześcijanin — o, jakże żywo przypo­
minający miłosierdziem swem św. Wincentego 
a Paulo!... Zaprawdę, wv go zwać możecie: „oj­
cem Ojczyzny“...

„Defunctus adhue lopuitur“ — choć, jak 
wszyscy, umarł, przeszedł, skończył ów wielki 
obywatel, żołnierz i bohater. Przez swą miłość 
Ojczyzny stał się jej królem, acz bez tytułu. O 
nim mówiąc., można użyć słów Mickiewicza: 
»Nazywam sie mil jon. bo za mil jony kocham i 
cierpię katusze...« Duch jego żyje. został wśród 
was, mówi dziś do nas wszystkich — i dlatego 
tak go dobrze rozumiemy. Raduje on się z na­
mi i umacnia nas w wierze, że sam Bóg jest 
fundamentem prawa i sprawiedliwości, i że On 
sam jest też stróżem wolności. Że ducha narodu 
zabić nie można!

Bracia! Odwagi!... Jutrzenka Boża bliższa, 
niźli myślicie... Potośmy tu przyszli, by Boga

ranowski zdarzenie podane przez Julłiena 
przekształci!: jego pomysłem jest motyw por­
wania Zuzi przez ułanów polskich, motyw 
wcale zręczn e wprowadzony i odpowiednio 
potem wyzyskany.

Wspomnieć tu jeszcze winienem, że na tern 
samem zdarzeniu onarł Karol Hollei jednoak- 
towy utwór dramatyczny: »Der alte Feld- 
herr«. Według Klemensa Bykowskiego**) 
»Kościuszko nad Sekwaną« ma być 
przeróbką wspomnianego utworu Holteia. 
Przypuszczenie to jest jednak stanowczo myl­
ne. opera Majeranowskiego powstała bowiem 
w r. 1821. na cztery lała przed utworem Hol- 
łeia, nap:sanym dopiero w r. 1825. Ponadto 
Hollei niema zupełnie motywu porwania wy­
chowanki Zeltnerów. który jest wyłączną wła­
snością Majeranowskiego; główną treść u niego 
stanowi napad kilku żołnierzy polskich na za­
mek pani Schónenerd.***)

W porównaniu z pierwsza pracą Majera- 
nowskiego stanowi opera »Kościuszko nad 
Sekwaną« znaczny postęp: czuć tu już większą 
pomysłowość autora w grupowaniu scen, jako 
też wyzyskaniu momentów już to przejętych 
z opowiadania Julłiena. już to wprowadzo­
nych przez niego do akcji. Do najlepszych 
mejsc należy spotkanie Kościuszki z wiarusa­
mi i wrażenie, jakie na nich wywiera jego 
przemowa. Wystawiona po raz pierwszy w 
Krakowie w 1821. r. cieszyła się rzecz ta przez 
długi czas powodzeniem wśród pubPczności; o 
jej popularności może świadczyć także to, że 
dwa wiersze z piosnki ułanów w zmienionej 
tvlko nieznacznie formie przedostały się do 
»Szopki krakowskiej«.*)

Na tle ostatnich chwil Kościuszki osnute 
są w końcu dwa w bieżącym roku napisane, 
nie ogłoszone dotąd jeszcze drukiem ulwory, 
Leona żypowskiego i Adama C e h a ka - 
Stad ora. Pierwszy autor w ¡ednoaktowym 
obrazie scenicznym: »Ostatni sen. Na­
czelnika« przedstawia, jak Kościuszko, 
strawiony śmiertelną chorobą, otoczony tros-

**) Krosika Krakowska. 1796—1343. Częśó 11 
•. 1906, s. 24 uw. .... , *
•••i Por. Pe ołowski 8ehn 9r btamsławs 
»Mz. Keśeia«zkowskie czasy. (Szkice t obrazki). 
, (1895) II. 131 -14* Arsclć Robert F.T. Kością 

der deotsoheu Literatur. Bethn «h.
•k Knuwki L l W- U

prosić, iżby u!żvł cierpieniom waszym i dal ry­
chłe ziszczenie się wiarv waszej.

Szyderca przypisał Kościuszce na macie- 
jowiekiej Golgocie słowa: »Finis Poloniae!« — 
przeć iw którym on po latach 20 protestował, 
zwąc ten wvmvsl fałszem bluźnierczvm. Ko­
ściuszko za w ele bvł chrześcijaninem, iżby nie 
wiedział, iż narody uzdrawiane bywają, a nie 
umierają: że prawo i sprawiedliwość nie mogą 
być trwale zgwałcone.

Na grobie Kościuszk; Boga prośmy o la«kę, 
bv zapalił rychło nad Ojczyzną waszą zorzę 
zmartwychwstania — i zachował w Polsce du­
szę jedną i niepodzielną, szlachetną i chrześci­
jańską.

A po zmartwychwstaniu przrjdziem do 
kościoła, bv błogosławi Panu... U boku Pol­
ski staną wszystkie narody ujarzmione, wyglą­
dające dziś wolności swej. Zaśpiewamy wtedy 

„Te Deum“.... l.zawtórzą nam krakowskie 
dzwony, oznajmując światu dobrą nowinę: iż 
pokój z Bogiem trzeba zacząć... Z piersi dołię- 
dziem okrzvk: „Dzięki, dzięki Ci. Panie, iżeś 
wreszcie wysłuchał głosu naszego!... Cawala 
Ci na wysokości!“... 1 dodamy: „Pokój łudź om
dobrej woli!“... Amen. Niech się tak stanie!

Natchniony kaznodzieja, z którego słów 
wionął ogień ducłia, sam był do głębi wzru­
szony —- i rozrzewnił słuchaczy.

Dob egała godzina 12., gdv skończyło się 
to podniosłe nabożeństwo odśpiewaniem przez 
chór ,.Z dymem jaożarów“ oraz przez wszyst­
kich pieśni błagalnej „Boże coś Polskę“.

Józef Komenda. 
(Dokończenie na«tapi.)

Trzemeszno. W setną rocznicę śmierci 
Tadeusza Kościuszki, przy licznym udziale 
parafjan odprawił ks. prób. Kowalski uroczy­
ste nabożeństwo żałobne za duszę Bohalera i 
poległych w obronie Ojczyzny. Przy katafal­
ku, gdz‘e wśród świec płonących i kwiatów 
widniał obraz Naczelnika, przemówił ks. prób. 
Kowalski, zaczem odśpiewano nasz hymn na­
rodowy „Boże coś Polskę“. Nastrój ogólny bvl 
poważny i podniosły. — Miasto nasze przy­
brało dnia tego wygląd odświętny, okna pięk­
nie udekorowano.

W tydz eń później, tj. 21. bm., urządziło 
Tow. Pań św. Wincentego a Paulo wieczorni­
cę na C2eść Kościuszki. Mnóstwo uczestników 
zapełniło salę po same brzegi. Program wielce 
urozmaicony, zastosowany do powagi i uro­
czystości dn a. Odczyt o życiu i czynach Na­
czelnika wygłosił treściwie p. Siwiński. 
Śpiew j solo dźwięcznym głosem wykonany 
przez p.Strzelecką z Mogilna wzbudził zapal 
wśród publiczności, podobnie i duet „Narodu 
dzwon“, odśpiewany przez p. Pfitzenreuter i 
D.mesitwic-zówne z akompaniamentem p. Ell- 
mannówny. Deklamacje: o. Wojterskiego 
„Pogrzeb Kościuszki“ i dyjałog p. Zawodnego 
i Tełijsia Kowalskiego podobały się bardzo. 
Odegrano także 2 obrazki sceniczne w jednej 
odsłonie p. P. W. »Tułacza dola« i »Obchód 
Kościuszki«. Amatorki bez wyjątku wywią­
zały się z swego zadania znakomicie. 2 żvwe 
obrazy »Bitwa Racławicka« i »Powstająca 
Polska« zyskały ogólny poklask. Organizato­
rom obchodu za pracę i trud należy się serde­
czne podziękowanie i uznanie. W końcu do­
dać należy, że wieczoru cę trzeba było urządzić 
po raz trzeci, i to 28. zni. z lakiem samem po­
wodzeniem.

Z Powidza piszą nam: We wszystkich 
nfastach i siołach, w kraju i na obczyźnie, 
gdzie chociaż kilku polaków się znajduje, u- 
rządza się uroczyste obchodu, by zlożrć hołd

kłiwą opieką rodziny Zeltnerów i oddanego mu 
lekarza, ma przeczucie rychłego zgonu. Obu­
dziwszy s:ę po dłuższym śnie, opowiada oto­
czeniu, jak duch jego we śnie przebywał w 
kraju rodzinnym: cale żvcie przewinęło mu 
się od dzieciństwa do ostatnich chwil: wspo­
mnienie matk:, pierwszej miłości, tułaczki po 
obcych krajach, powstania — od jego począt­
ków do upadku. Na zlecenie lekarza Zeltnero- 
wie z córką opuszczają chorego, by pozostawić 
go w spokoju. Wśród ciemności nocnej zda je 
sie Kościuszce, jak gdyby jakieś dźwięki prze­
nosiły duszę jego w ułudne światy zaziemskiej 
krainy. Przed oczyma bohatera przesuwają 
się postaci czwartaków, gienerala Chłopickie- 
go, żołnierze z 1831 r., Łukasińskiego, pow­
stańców z 1863 r., wreszcie wizja obecnej woj­
ny światowej, która na zapytanie wodza prze­
powiada wskrzeszenie Polski. Kiedy po chwili 
wchodzą znów na scenę Zeltnerowie z Emil­
ką, zastają Kościuszkę już w agonji. Do obe­
cnych zwraca się jeszcze z ostatnią prośbą:

Jeżeli kiedy może usłyszycie,
Że z waszych braci który... w moje strony
Zabłądzi, losu wyrokiem rzucony,
Poproście... n:echaj z racławickich błoni ’ 
ł z Maciejowic... ile zmieści w dłoni... 
Dwie grudki ziemi niechaj wam przvnies;e 
Do tych stron zawsze serce moje rwie się„. 
A że w cmentarnej ciszy pragnę śnić 
Rapsodów polskich jasną nić,
Chciałbym tę ziemię mieć pod moją głowąl

Onaby snuła ową pieśń bojową...
W niej skarbiec uczuć mvch się mieści:
Promienna radość i.„ ogrom boleści!».
W tej racławickiej... o wolności sny...
W drugiej.« niewola... i konania Izy«.

Ostatnie słowa, jakie wymawia do Zeltne­
rów, są złączone z Polską:

przęśli jcie... Polsce... moje pozdrowienie^
Błogosławieństwo rycerskiej drużynie
I to„. jasno... wi„. dzenie
Że choć zgięta«, przemocą... przenigdy nie 

zginie!«.
W podobny sposób Adam Cehak-Sto- 

3or w jednoaktowem „epitafium“ scenicznem: 
»Zgon naczelnika«, przedstawia, jak Ko­
ściuszce przed zgonem ukazuje zię szereg wizji.

cieniom bohatera narodowego, Tadeusza Ko-« 
ściuszki.

W tvm więc celu utworzyło obywatelstwo 
tutejsze komitet z zamiarem urządzenia uroi 
czystości, celem uczczenia uwielbianego Nai 
czelnika. Z powodów od nas niezależnych uroi 
czystość ta odbędzie się dopiero w przyszłą 
niedzielę, dnia 11. bm„ a mamy przekonanie, 
że wszyscy mieszkańcy miasteczka naszego, 
oraz bliższej okolicy szczeln e zapełnią salę i 
wysłuchają wykładów, śpiewów i deklamacji, 
zastosowanych do uroczystości i unrzvtomnią 

sobie tę świetlną postać bohatera naszego, 
które nauczył nas wierzyć w przyszłość, nawet 
w nieszczęściu n:e tracić nadziei, i całą duszą 
mile .ać, co człowiekowi najświętsze t. j. kraj
rodzinny.

W innych miastach rozpoczynano uro­
czystość taką sołennem nabożeństwem j' wszę­
dzie kapłani pouczali w‘emvch o wielkich cno­
tach i zbożnem życiu Tadeusza Kościuszki.

W Powidzu takie nabożeństwo dotąd 
sięnieodbvło i mimo wszełk'ch zachodów 
naszych prawdopodobnie się nie odbędzie. 
Więc w rocznice śmierci Naczelnika t. j. dn a 
15. paźdzemika zgromadziliśmy się 

pod figurą Matki Boskiej, wznosząc 
lu korne modły za spokój duszy naszego Bo­
hatera.

To podobno nie podobało się bardzo nie­
licznej intełigiencji tutejszej, a śpiewających 
nabożne i narodowe p eśni jwdobno nazwano 
złośliwie ,.rvczącem bydelkiem“. Owa oświe­
cona inteligiencja, której obowiązkiem bvłoby 
stanąć na czele komitetu. bvć jego duszą, 
wszystkiem kierować, a obojętnych napomi­
nać i zagrzewać, usunęła się niestety od pra­
cy, pozostaje na uboczu i mimo zaproszenia 
do niczego nie chce się mieszać, prawdopo­
dobnie dlatego. bv nie narażać błogiego, spo­
koju, a przypodobać się pewnym czynnikom. 
Niestety takiem zachowaniem wywołuje się 
tylko żal i rozgoryczenie.

Jeden za wielu.

Odolanów. Ku uczczeniu setnej rocznicy 
zgonu Bohatera narodowego odbędzie sie w 
haszem mieśc‘e obchód w niedzielę. 11. listo­
pada na salce p. Blocha przy rvnkn. Zaprasza 
się niniejszem mieszkańców miasta oraz oko­
licy. bv jaknajliczniej udział wzięli w tej uro­
czystości na cześć Tad. Kościuszki. O godz. 
pół do 11. odbędzie się solenne nabożeń­
stwo w kościele famvm, z kazaniem, zasto- 
sowanem do uroczystości. Po południu o godz. 
2. będzie obchód dla okolicznych wsi, a 
wieczorem o godz. 7 i pół dla miasta. Program 
urozma cony: wykład, dwa utwory sceniczne: 
„W setną rocznicę“ Wężvkówny i „Batożek** 
Korzeniowskiego, żywy obraz, tudzież dekla­
macje i śpiewy.

Pozatem zachęca się mieszczan, by jaknaj- 
okazałej przybrali swe domy, a kupców, by 
przystro’li okna wystawowe.

Komitet Zjedn. Tow. (Wolanowskich.

W Małych Ramzach. majatku znanego o- 
bywatela i działacza, p. Kaz‘mierza Donimir- 
skiego. w powiecie sztumskim, w Prusach Kró­
lewskich. odbył się w niedzielę. 4. listopada ob­
chód Kościuszkowski. Odegrano sztuczkę te­
atralna 5 odśpiewano kilka pieśni narodowych. 
Dziewczęta wiejskie wywiązały się ze swych 
zadań bardzo dobrze. Od ludzi dominialnych 
i gości zebrano 54.86 mk. na fundusz Kościu­
szkowski. które pani Marja Don mirska. zaj­
mująca się obchodem, odesłała na ręce hrabi­
ny Sierakowskiej w Waplewie, (sw.)

W Tucholi odbędzie się uroczystość ob­
chodu setnej rocznicy zeonn naszego Bohatera 
narodowego Tadeusza Kościuszki w n:edzielę 
18. bm. o godz. 5 i pół na sali Browaru — 
Srhlossbrauerei. Program: 1) Prolog. 2) Śpifewy 
Kółka śpiewackiego na 4 głosy mieszane, 3) 
Dekłamacie 4) Przemów-» '»'' meśń

obejmujących przeszłość i przyszłość Polski. 
Zjawiaja mu się matka, uczniowie korpusu ka­
detów. Bartosz Głowacki, Suworów. Henryk 
Dąbrowski. Piotr Wysocki, Traugut i ks. Mac­
kiewicz. w końcu strzelcy polscy, zrywający się 
do boju w r. 1914. I tu Kościuszko umiera z nie­
złomna wiara w nieśmiertelność i zmartwych­
wstanie Polski. Główny motyw i zasadnicza 
idea obu utworów są te same, przeprowadzeni« 
w szczegółach odmienne.*)

Jesteśmy u kresu przeglądu: przed oczyma 
naszemi przesunął się szereg utworów drama­
tycznych z okresu prawie stu lat (1820—1917), 
od pierwszej sztuki polskiej wprowadzącej na 
deski sceniczne postać Kościuszki do ostatnich 
sztuk roku jubileuszowego. Na ogół nie wielka 
ich ilość — autorami ich z nieznaeznemi wy­
jątkami twórcy mniej znani, nieraz zapomnia­
ni już dzisiaj zupełnie. Zastanawiając się nad 
przvczvną, dlaczego tak mało utworów scenicz­
nych powstało o Kościuszce, nie trudno przyj­
dzie dać wyjaśnienie: tak idealna postać, jaką 
jest Kościuszko, nastręczała niezwykłe trudno­
ści w przedstawieniu scenicznem, stad i tak 
mało autorów pokusiło się o wprowadzenie go 
na deski sceniczne, stąd też s pomiędzy wyli­
czonych utworów tak nieliczne tvlko maja wię­
ksze znaczenie. Jedną jednak wspólna zasługą 
mają wszystkie: starajac sie przedstawić po­
stać naczelnika w świetle jak naiideałniejszem, 
szerzyły kult Kościuszki i rozpowszechniały go 
częstokroć wśród tvch warstw, któreby go skąd­
inąd może nie poznały. Tak więc i scena naro­
dowa w wspólnem narodowem dziele szerzenia 
kultu Kościuszki złożyła i swoja dań. Co wię­
cej: stworzyła dzieło nieprzemijającej, trwałej 
wartości: »Kościuszko pod Racławi­
cami«.

We Lwowie, we wrześniu 1917 r.

Dr. WiktorHaKa.

utwory ÓT»nBstyo»ne o Kościuszce: Wiktor» Dzierżanos 
»kiego: »Keścinszko wzyjeżIza* (Warszawa PJ7), Z W<r 
rarowskiej: „TaHeosz Koio>oszko‘. Zbipnewa Topor« 
„Wałek Kosyaiet“. Marii Majehrow ezówoej: „P>’n K< 
«ciosko na nas a pieką", (Mały (Światek J«t7 nr 19 
ks. Zdzisława Zakrzewskiego: „Na krwawy ebntesł *. poemi 
sceniczny w jednym iywym obrazie (PoznaA. 1917\ V> 
ryn Żarskiej: 1» W nkoie rreerrtiej, 2) Zs 
r^wita, Faati Węiykówny: ^Ka ‘



»Boże coś Polskę*. 6) Sztuka teatralna ..Koś­
ciuszko w Petersburgu“. Wstęp na salę bez­
płatny — zbierać się bętl?le składki dobrowol­
ne.

W sobotę 17. bm. próba gieneralna dla 
dzieci.

W poniedziałek 19. bm. o godz. 9. w ko­
ściele parafjalnym uroczyste nabożeństwo z 
kazaniem.

Takie same uroczystości odbędą się w po­
wiecie naszym: w Cekcynie w środę 21. 
bm. o godz. 5 i pól na sali p. Ringla oraz w 
Gostoczy nie w niedzielę 25. bm. o godz.
5. na sali p. Komorowskiego. Komitet.

Studenci monachijscy ku czci Kościuszki.
Z Monachjum otrzymujemy poniższa kores­
pondencję: Gdy dziś w świecie całym nasi

i>rzvjaciele jak i odwieczni wrogowie żywio- 
u polskiego uchylają czoła i składają hołd 

Tadeuszowi Kościuszce, symbolowi idei pań­
stwowości pohkiej, tak pogardzanej w ciągu 
120 lat przez Europę, poczuł śmy i my. maleń­
ka dziś kolonia w Monachjum, potrzebę serca 
do zamanifestowania naszych uczuć i do od­
dania choć skromnego hołdu cieniom nasze- , 
go wielkiego Wodza.

Z inicjatywy kształcącej się polskiej mło- 
dz'eżv (ledwo kilkunastu) byliśmy dziś 4. bm. 
w kaplicy św. Otylii na nabożeństwie cichem, 
ale tern bardziej rzewniem dla nas polaków, 
których nawałnica światowa tu zachwyciła. 
W przystrojonej kwieciem kaplicy, ks. Józef 
Umiński, po odnraw eniu Mszv św. w asyście 
subdyjakona Muracha (obaj też tu na stu- 
djach) z gorącego polskiego serca wypowie­
dział nam wzniosłe myśl’, których tak sprag­
nieni byliśmy usłyszeć. Przedstawiwszy nam w 
krótkich słowach, jak królewski, pełen szla­
chetnych porywów duch Koścuszki zapalał 
sie do obrony zagrożonej wolności i ideałów 
ludzkości. i że wierzącemu silnie w miłosier­
dzie Boga tvlko zla wola wrogów uiogta wło­
żyć w usta źwatnien em hańbiące „Einis Po­
łoninę“. — dowiódł nam na pod tawie tysiąc­
letniego rozwoju naszego historycznego, że 
Polsko, ¡ak powiedział jeden z teoretyków na- 

.szego odrodzenia albo będzie katolicką, albo 
jej nie łiedz e wcale. Że to morze krwi i ognia 
które zalało calv kraj nasz te ofiary, jakie 
Pobka obecnie składa, te lzv i rozpacze nie 
wyproszą nam lepszej doli, ieśli nie pójdzie­
my za przykładem Kościuszki, prosząc Boga, 
jak na«z bohater w modlitw ę swej codziennej 
— ..... dai mi poznać prawdziwą prawdę Two­
ją. niezmąconą żadnemi błędami ludzk>emi“.

Młodzieży polska, wolal serdecznie i z za­
pałem nie dajmv się oderwać od w ary Oj­
ców naszych, których ani bicze, ani bagnety, 
ani łodv Sybiru nie, zdołały złamać i oziębić. 
Mówię do was nie jako urzędn’k katolicyzmu, 
nie. że te szatv mi tak mówić każą, ale iako 
jeden z Was. iako kolega, który razem z Wa­
mi ż'ć i pracować pragnie dla naszej Polski. 
Od nas zależy przyszłość nowego państwa pol­
skiego. państwa silnego, szanowanego, dziel­
nego i tvłko z Boża pomocą. zścimy marzenie 
nasz<

Wzruszeni, ze tzami w oczach wysłucha­
liśmy tvch gorących słów — i hymn ..Boże 
coś Polskę“ pierwszy raz zagrzmial w murach 
Monachium. Chwila rozrzewniająca dła duszy 
i serca każdego polaka!...

Na zakończenie dodam, że ks. Umińskie­
mu do Mszy św. służyło dwuch jego unwer- 
uTeckich kolegów, jeden słuchacz medvcvnv, 
drugi prawa, a wszystkie studentki polskie, 
ku uczczeniu pamięci bohatera, przystąpiły do 
Komunii św. Chwila ta bvła nader wzniosła, 
która na dluao pozostanie w pam’ęci naszej.

Wieczorem odczyt o Tadeuszu Kościusz­
ce w Tow. Studentów polskich.

M.—b osz.

Pomnik Kościuszki. Magistrat m. Łodzi 
przychylił się do uchwały Radv m’ejskiej o 
Wzniesienie pomnika Tadeusza Kościuszki 1 
tatwierdzil wydatek 10000 marek na prace 
przedwstępne

Utwatcie keiiegjiim Uniwersyteckiego 
w Kiiowie.

Kopenhaga, w końcu października.
W piątek 12. października odbyła się w 

Kijowie uroczystość inauguracji Polskiego Kol­
legjum Uniwersyteckego, wyższej uczelni pol­
skiej na kresach, powołanej do spełnienia za­
szczytnej misji kulturalnej. O godz. 11. rano 
•w kościele św. Aleksandra ks. prałat Teofil 
Skalski odprawił mszę św. na intencję Kol­
legjum i odśpiewano Veni Creator. W koście­
le bvli obecni: grono profesorów, słuchaczek i 
słuchaczy oraz szersza publiczność.

Inauguracja rozpoczęła się o. godzinie 5 po 
pot. w obecności liczne j publiczności, przed- 
staw'ciełi organizacji, polskich, prasy, repre­
zentantów rosyjskich i rusińskich instytucji 
państwowych i społecznych.

Przy stole prezydialnym zasiadło grono 
profesorów z rektorem L. Janowskim i prore­
ktorem B. Szyszkowskim na czek.

Uroczystość zagaił przedstawiciel . Towa­
rzystwa Popierania Polskiej Kultury i Nauki 
na Ruś Franciszek hr. Potocki.

Prorektor Kollegjum, prof. Bohdan Szy­
szko wsk i, powitał słuchaczki, słuchaczy i pu­

bliczność oraz obecnych: prezesa Polskiego 
Komitetu Wykonawczego, przedstawicieli Se­
kretariatu Gieneralnego, Ukraińskiej Rady 
Centralnej, przedstawiciela rektora i profeso­
rów Uniwersytetu św. Włodzimierza.

Profesor Szvszkowski przypominał., iż Pol­
skie Wyższe Kursy Naukowe, obecnie prze­
kształcone w Kollegjum Uniwersyteckie, o- 
twarte zostały dnia 18. marca 1917 roku. Pier­
wszy semestr zamknięty został 15. /czerwca 
br. Kursy liczyły 435 słuchaczy, w tem 74 proc, 
mieszkańców kresów.

Wyższe Kursy Naukowe urządziły w u- 
biegłym semestrze Powszechne Wykłady Uni-

wersvteckie. Wykładów takich odbyło się 34, 
ogólna liczba ich słuchaczy wyniosła 1993 
osób.

Do pierwszego grona profesorów inicjato­
rów Kursów należeli pp.: J. Bartoszewicz, M. 
Drogoszewski, E. Dunikowski, St. Grabski, W. 
Nowodworski, E. Piasecki, Wl. Szumowski., B. 
Szvszkowski oraz p. Wacława Peretjatkowiczó 
wna, która wystarała się u rządu o pozwolenie 
na założenie Wyższych Polskich Kursów Na­
ukowych.

Kursv "□rtiwie były powerane przez Ra­
dę Opiekuńczą z Fr. tir. Potock’m na czele, 
której działalność roz^zerzena została przez 
założenie Tow. Popierania Kultury i Nauki 
Polskiej na Rusi. Subwencjonuje ono obecnie 
Polskie Kotłtffium Uniwersyteckie.

Grono profesorów rozszerzyło s:ę przez 
zaproszenie profesorów: J. Talko Hryniewi­
cza, L. Janowskiego, W. Klingera, Jakubooi- 
sa. C. Białobrzeskiego, St. Kalinowskiego. H. 
Ułaszyna i p. J. Abramowiczównę. Habilto- 
wałi się jako docenci: pp. Dr. M. Treter. Dr. 
J. Wilczyński i zanrsozeni zostali do wykła­
dów lekarskich prof. A. Bylina i Dr. St. No­
waczyk.

W końcu prof. Szvszkowski w słowach 
serdecznych jako hylv dyrektor Wyż. Pohk. 
Kursów Naukowych złożył władzę swą w ręce 
prof. Dr. ludwika Janowsk’ego. obranego na 
rektora Kollegjum. Rektor Dr. Janowski wy­
głosił następnie wvklad inaugUracii „O oświa­
cie polsk’ei na Rns: po rozbiorach“.

Przedstawiciel Ukraińskiego Sekretariatu 
Gieneralnego do spr-w oświatowych p. Zajcew 
pow’tal pobka uczelnię, podkreśli! wplvw. sła­
wnego Liceum krzemien’eckiego na rozwój spo 
le^zcństwa ukraińskiego i zakończył po polsku 
tem i słowy: „Dziś kultura polska w wolnych 
warunkach ma możność rozwoju, życzę więc z 
całego serca. bv Polskie Kolle<’ium Uniwersy­
teckie rozwijało się i spełniało swe zadania, 
przyświecając >ak gwiazda przewodnia, spo- 
eez-ń^twu ro’~’':°mń i wzbogacając skarbni­
cę k"’turv ogólno-polsk’ei.“

Przemóweinie to przyjęto dlugotrwałemi 
okladcanr. poczem zabrał glos prezes. Polskie­
go Komdetu Wykonawczego na Rusi p. Joa­
chim Bartoszewicz. Zaznaczył on. że słowa 
przedstawiciela Sekretariatu Gieneralnego są 
dowodem, że polska działalność kulturalna i 
cywilizacyjna znajduje należytą ocenę. Po­
lacy po¿ żadnym względem nie są narodem 
zaborczym i b'orac od innvck wartości.cywi­
lizacyjne. sami ie również dają i zwracają.. Nie 
chcemv zasklepiać się i pragniemy służyć ró­
wnież kulturze ogólno-łudzkiej. Pracując zaś 
dla kultury polskiej — pracujemy dla ludz­
kość’ i dla jej cywilizacji.

Zajmujący odczvt p. t. „Kijów i kultura 
polska“ wygłosił z kołei prof. Jul. Talke; Hry­
niewicz.

Uroczystość zakończyło przemówienie re­
ktora Janowskiego, który podziękowawszy 
wszvstkim przvbylvm na inaugurację . zwrócił 
się do słuchaczy, wzywając ich do pracy.

„Słyszeliści tu wiele — mówi! -^ p ¿przy­
szłości naszej i przedewszvstkiem dla Ę-go. że 
dotad o tein nie wolno było mówić ? już za­
częła się rwać nić łącząca nas z dawnesni-lft?, 
tv, obifżała się nasza kultura i gasła. życie 
polskie kulturalne na Rusi. Nie zgasło.. jędnakp 
z iskier przechowanych buchają już nowę pło­
mienie — łączność z pokoleniami tvch co o* 
deszli, w sławie nawiązujemy mocno ale .z 
przeszłością tą będąc w łączności, nie ząp^rpi- 
najmv jednak nigdv..że

„trzeba z żvwvmi naprzód iść — 
po życie sięgać nowe.“ (K.)

Z Królestwa,
Otwarcie uniwersytetu i politechniki. 

Wczoraj, w środę, rozpoczął się rok. szkolny 
w wyższych uczelniach warszawskich. Po­
przedziło rozpoczęcie roku szkolnego uroczy­
ste nabożeństwo w kościele pp. Wizytek.

Kolo Postępowe przy warszawskiej Radzie 
miejskiej. Jak się dowiaduje »Kurjer War­
szawski* przy warszawskiej Radzie miejskiej 
zawiązało się Koło Postępowe, w którego skład 
weszli z pośród radnych pp.: Borkowski, Brun 
(prezes), inż. Bvstvdzieński, Drzewiecki, Gei­
sler (wiceprezes), Hurkiewiez, prof. Krukow­
ski inż. Pruffer, inż. de Rosset (delegat do ko­
misji seniorów), Rupiewicz, A. Wysocki oraz 
ławnik Dr. Rychliński.

Do Koła należą nadto liczni działacze 
miejscy z poza Rady miejskiej.

Zjazd przedstawicieli miast Królestwa 
Polskiego, Z inicjatywy prezesa Radv miejskiej 
mec. Suligowskiego zapadła na jednym z o- 
statnich posiedzeń Rady uchwala, której mo­
cą Rada uznała za pożyteczne założenie Związ­
ku Miast w Królestwie Połskmi. W tym celu 
odbędzie się zjazd przedstawicieli miast w dn. 
19., ¿0. i 21. listopada br.

Nowy przegląd ochotników. »Głos« dono­
si, że w piątek przed południem zawiadomio­
no Radę Regiencyjną, że gienerał - gubernator 
Beseler zgodził się na zarządzenie nowego prze 
glądu ochotników do wojska polskiego, zapi­
sanych w głównych urzędach zaciągu po dniu 
20. maja. Do przeglądu dopuszczeni zostaną 
ci ochotnicy, którzy, złożą przepisaną przysięgę.

Przegląd rozpoćznie się dn. 26. listopada.
Czynne będą cztery komisje przeglądowe: 

gównego urzędu zaciągu w Warszawie, dla 
Warszawy, Skierniewic i dla Mławy.

Głównego urzędu zaciągu w Siedlcach, dla 
Siedlec,/Łomży, Łukowa, Włocławka i Płocka.

W Łodzi: dla Łodzi, Kalisza, Piotrkowa 
i Częstochowy.

Wreszcie czwarta komisja w Lublinie: dla 
Lublina, Zamościa. Olkusza, Kielc i Radomia.

W każdej z powyższych komisji, prócz 
osób wojskowych, czynni będą mężowie zau- 
fania ze strony społeczeństwa.

Rada Regiencyjną a komisja tymczasowa 
Rady Stanu. »Kur. Warsz.« donosi:

„W piątek najbliższy odbędz’e się w pa­
łacu arcybiskupim posiedzenie Rady Regien­
cyjnej wspólnie z członkami komisji przej­
ściowej Tymczasowej Rady Stanu. Treścią na­
rad ma bvć ustalen’e stosunku komisji przej­
ściowej do Rady Regiencyjnej i rozstrzyg­

nięcie szeregu spraw, związanych z organizacją 
przejętych już dziedzin życia państwowego. 
Wytworzyła się taka sytuacja, że niektóre aktv 
i ustawy konfsji przejściowej Tymczasowej 
Rady Stanu nie mogą obecnie uzyskać mocy 
prawnej. Tak np. uległa odroczeniu sprawa 
ogłoszenia ustawy o szkolnictwie średnim, 
która gienerał - gubernator lubelski, hr. Szep­
tycki skierował do Rady Regiencyjnej."

Rada Reg’encvjna, jak pisze »Glos* nie 
wyda je obecnie żadnych aktów urzędowych, a 
to z tego względu, że wedle ustawy, każdy akt 
jej kontrasygnować musi prezes ministrów.

Zamknięcie robót publicznych. Od soboty 
zawieszono w Warszawie resztę t. zw. robót 
publicznych. Jak pisze »Gazeta Wieczorna*, 
większość zatwierdzonych dotąd robotników i 
dozorców ma być wydalona, reszta zaś przy­
łączona do wydziału budowlanego. Nadmienić 
należy, że z kilkunastu tysięcy zatrudnionych 
na robotach publicznych pozostało w ostat­
nich czasach około tysiąca osób, zajętych głó­
wnie robotami brukarskimi na Woli. Czarnia- 
kowie, Bródnie 1 w Drewnicy. Obecnie zlikwi­
dowano resztę robót, aczkolwiek na rok bie­
żący bvlv wyznaczone na nie znaczne kredyty, 
a w’ększość robót nie została ukończona la 
nagła likwidacja robót publicznych i pozba­
wienie zarobku sporego zastępu ludzi już wy­
specjalizowanych w konsekwencji swej jest 
bardzo smutną.

O zapomogi dla Rady Głównej Opiekuń­
czej. Prezes R. G. O. Eustachy ks. Sapieha 
bawi obecn‘e w Szwajcarii. Pobyt ks. Sapiehy 
w Szwajcarii jest w związku z możliwem o- 
trzymaniem stałych większych zapomóg mie­
sięcznych dla R. G. O, Jak się dowiaduje »Kur. 
Warsz.«, spodziewane są stale zapomogi w su­
mie 500 000 franków miesięcznie. Jeżeli zabiegi 
przedstawicieli R. G. O. w Szwajcarji będą 
uwieńczone pomyślnym rezultatem, działal­

ność Rady Głównej Opiekuńczej zyska mocne 
oparcie finansowe i w następstwie szereg pro­
jektów dobroczynnych Rady doczeka się re­
alizacji.

Wyrok w sprawie legionistów oskarżo­
nych o rokosz. Przed wojennym sądem polo­
wym dowództwa korpusu posiłkowego w Prze­
myślu toczyła się sprawa przeciw oficerom i 
podoficerom 1 pułku ułanów legionów, oska­
rżonych o rokosz. Jak donosi »Kurjer Lwow­
ski« stawali przed sądem: rotmistrz Ma- 
rjusz Zarusky podporucznik Kleszczvński, 
podporucznik Żuławski, chorąży . Węgrzynów - 
ski i podoficerowie: Grad - Soniński, Filipo­
wicz. Langier i Poznański.

Rozprawą kierował porucznik - audytor 
Dr. Krzemienski. Przewodniczącym sądu bvl 
major Mężyński, sędziami - wotantami byli 
kap’tan Dziekanowski, kapitan Łuczyński i 
kapitan Okołowicz. Funkcję prokuratora, zle­
cono porucznikowi - audytorowi Dr. .Sikor­
skiemu, protokółował chorąży Zieleniewski. 
Wszystkich oskarżonych broni! poseł Lieber- 
inann.

W trzec:m dniu rozprawy sąd względem 
rotmistrza Zaruskiego orzekł wyrokiem swą. 
niekompetencję, ponieważ odpowiedzialność 
za czyny popełnione już po zwolnieniu z łe- 
gjonu nie należą do sądu wojskowego.

Cztery dni trwająca rozprawa, w toku któ­
rej przesłuchano szereg świadków i odczytano 
obfity materiał dowodowy, po wywodach pro­
kuratora i obrońcy zakończyła się wyrokiem 
uwalniającym wszystkich 7-miu oskarżonych 
od winy i kary. . ...

Rozprawa w myśl przepisów obowiązują­
cych w postępowaniu przed sądem polowym 
odbywała się z wykluczeniem jawności, a z 
dopuszczeniem jedynie 6 mężów zaufania o- 
skarżonych.

Syjoniści w Polsce.
Konferencja delegatów syjonistycznych or­

ganizacji w Królestwie Polskiem odbywała się, 
jak o tem krótko pisaliśmy, w Warszawie w 
czasie między 28. października a 1. listopada. 
Liczny udział dowodził, że właśnie w Polsce w 
ostatnim czasie syjonizm rozporządzający sil­
ną prasą stał się ruchem obejmującym, koła 
jaknajszersze. Kilka miesięcy temu zbierano 
podpisy, mocą których jednostki podpisujące 
oświadczały się za programem powrotu do Pa­
lestyny. Zebrano wtedy okrągło 240 000 pod­
pisów. Konferencja podkreślała, że należy się 
trzymać tego programu żądającego, abv w Pa­
lestynie powstało publiczno - prawnie ubez­
pieczone ogni-ko. Wśród wielkich przyklaski- 
wań konferencja zgodziła się na mowę pro­
gramową wywodzącą, że główną podstawę dla 
całego przedsięwzięcia palestyńskiego stano­
wić powinna lojalność wobec rządu otomań- 
skiego i przyjazny stosunek do tureckiego na­
rodu, któremu naród żydowski wdzięcznym 
jest za gościnne przyjęcie żvdów wypędzonych 
z Hiszpanii i za doznawaną tolerancję. Do­
magano się wyróżnię inpżljwości swobodnego 
rozwoju W Palestynie pod/panowanlem turec- 
kiem. Ostro protestowano , przeciw wikłaniu 
żydowskich interesów z imperjalistycznemi 
interesami obcych państw.

Z programem palestyńskim łączy się tak­
że sprawa językowa, co do której zaznacza­
ją się ostre przeciwieństwa. Uwydatniły się one

także podczas konferecji. Syjoniści starszego 
kierunku, na konferencji głównie przez przed­
stawicieli z prowincji reprezentowani i prawo­
wierna Federacja Mizrachi znachodzą się w 
tej sprawie w przeciwieństwie na razie, jak. się 
zda je, nierozwiązalnem do syjonistów lewico­
wych reprezentowanych przeważnie przez część 
inteligiencii wielkomiejskiej i przez jej rady-! 
kalnvch oraz demokratycznych, zwolenników. 
Tu toczy się walka o to, czy język hebrajski 
albo czv żargon ma bvć językiem wykładowym 
w szkołach ludowych i gimnazjach, \\obec 
składu konferencji przeważnie hebrajskiej, 
mniejszość żargonowa za pomocą obstrukcji 
wymuszała sobie posłuch. Debaty nad sprawą 
szkolna w dniu trzecim i czwartym konferencji 
stanowiły główny temat. Debaty te częściowo 
doprowadziły formalnie do scen hałaśliwych, 
tak że posiedzenie przerwano celem uspokoje­
nia hałasujących. Hebraiści ze względu na 
powrót do Palestyny i ze względu na histocję 
narodu żydowskiego przed wyjściem z Palesty­
ny uznają tvlko jednę kulturę narodową i tvlko 
jeden jezvk narodowy: hebrajskie. Według 
życzeń ljfbraistów ma jeżyk hebrajski stać się 
jezvkiem wykładowym w calem szkolnictwie 
zvdowskiem. abv każdemu do Palestyny wia- 
eaiacemu umożliwić nodnorzadkowanie sie pod 
kulturę hebrajską. Żargonowcy natomiast są­
dzą, że podczas rozproszenia wieki całe trwają- 
cego. także w języku żargonowym wvtworzvia 
się kultura narodowa i inne wartości, kultural­
ne, których za nic w świecie wyrzec sie nie mo­
żna nie chcąc narodu przyprawić o szkodę. Na 
stanowisku tem żargonowcy stoją przedeveszy- 
stkiem ze względu na teraźniejszość w Fołsce. 
Domagają sic oni pod względem poFtycznvra 
zunełnego odosobnienia iako społeczność na­
rodowo-kulturalna. Nadto pragną w przeci­
wieństwie do jezvka pohkiego. abv jezvk oj- 
czvstv. jezvk w domu użvwanv. utrzymał się 
także w szkole. Obawiaią się żargonowcy. żS 
gdvbv iezvk hebrajski nie używany w życiu 
poto-znem. stał się językiem wvkladftwvm w 
szkole, w tak:m razie jęzvk polski wtargnąłby 
do domów żvdowskich. Rezolucje w ostatnim 
dniu powzięte przyznała słuszność zapatrywa­
niom większości. Konferencja oświadczyła się 
za szkołami z hebmBkim iezvk^m wvk’ado- 
wvm. — Żargon dopuszczono tylko jako język 
pomocniczy w pierwszym roku szkolnym.

OcraniczBitie wydawania akcii.
O rozporządzeniach Rady Związkowej do-’ 

tyczącej ograniczenia wydawania akcji mó-* 
wiono już niejednokrotnie. Wskazywano na 
to, że każdę założenie nowego towarzystwa ak­
cyjnego albo towarzystwa z ograniczoną porę- 
ką z kapitałem przeszło 300 000 mk. i każde pod 
wvższenie kapitału u wspomnianych towa­
rzystw przekraczając sumę 300 000 mk.. odbvc 
sie tvłko może za zezwoleniem krajowych 
władz centralnych w łączności z zezwoleniem 
dyrektorium Banku Rzeszy. Chcąc uzasadnić 
to rozporządzenie pisze »Norddeutsche Allge-r 
rneine Zeitung*:

„Dla zaspokojenia potrzeb finansowych 
Rzeszy dążvć trzeba do tego, aby na czas trwa­
nia woinv niemiecki rvnęk pieniężny byl wol­
nym od wszelkich innych pretensji, o ile tego 
można uniknąć w jakakolwiek sposób.. Nie­
mniej w czasie przejściowym po zawarciu po­
koju — w którym odsunięte podczas lat wo­
jennych pretensie kanitałowe państw .związ­
kowych. gmin, handlu i przemysłu w jaknaj- 
większej objętości będą poszukiwane — zwa­
żać należy na to, aby środki wtedy do rozpo­
rządzenia pozostające z nadzwyczajna oszczę­
dnością rozdzielono i skierowano do odpowied­
nich kanałów. O ile w czasie wojennym w to­
warzystwach przemysłowych chody! o sporzą­
dzenie zakładów i rozszerzenia majace wyłącz­
nie ną celu ubezpieczenie potrzeb armii i gos­
podarstwa wojennego, nie można z.zasady wy­
stępować nrzeciw pomnożeniu kapitału za po­
mocą wydawania akcii. Roszczenie sobie pre­
tensji do rvnku powstrzymać należy wszędzie, 
gdzie ono nie ojczyste cele popiera, lecz zupeł­
nie albo przeważnie własne interesy towarzy­
stwa. Także przv takich lokacjach rozszerzo­
nych. które ze stanowiska ogółu na poparcie 
zasługuia. nie można uważać za postępowania 
odpowiednie, ahv — jedynie z prywatno -. go­
spodarczych powodów, np. celem uniknięcia 
wzrostu dywidendy albo jcelem dania akcjo­
nariuszom szczególnych korzyści przy loko­
waniu nowych akcii — podwyższano kanitat
akcyjny, choć możnaby z płvnnvch środków 
brać pieniądze potrzebne na rozszerzenie przed 
siebiorstwa. Zaradzenie okazało sie koniecz- 
nem. ponieważ wvdaw'anie nowych akcji, które 
w pierwszem półroczu 1916 r. wynosiły 124 
miliony marek w tvm samym czasie w 1917 r. 
ujawniły wzrost wynoszący 302 miliony mk. 
Tymczasem w Anglii lokacja pieniędzy W 
pierwszem półroczu 1916 r, wynosiła 1889 000 
funtów szterlingów a w pierwszem półroczu 
1917 r. spadła na 713000 funtów szterlingów.

Czv granica 300000 marek później . pod­
wyższona być może, pokaże doświadczenie. O 
ile stosunki na rynku kapitałowym dozwolą, 
zostanie wogółe usuniętym obowiązek zezwa­
lania. O wniosku zezwolenia decyduje Cen­
tralna władza państwa związkowego, w któ­
rego obrębie odnośne towarzystwo ma swoj^ 
siedzibę. Nie można przeprowadzić zupełnej, 
centralizacji postępowania w sprawach zezwo-? 
lenia w Urzędzie Rzeszy. Celem zapewnienia 
wykonania jednolitego i zabezpieczenia wpły­
wu niezbędnego urzędom uprawomocnionym 
przez kierownictwo finansowe Rzeszy. rozpO"* 
rządzenie przewiduje, że kanclerz RzeszV( mo­
że oznaczyć. aby zezwolenia udzielano 
porozumieniu z nim albo z urzęden^ pizeż nfó": 
gó upełnomocnionym. Kanę^efz Rzeszy roz­
porządził, że zezwolenie uskutecznia się tvlko 
w porozumieniu z dv^torjum Banku Rzeszy. 
Obok nowych przepisów zachowuje moc 

.rozporządzenie z dnia 8. marca 1917 r..wcduiS 
którego koniecznem jest zezwolenie państwowe 
celem wydania aEcii pierwszeństwo mJl9S^ 
z dywidendą wzwyż bez względu na wys0K 
sumy, która ma być w^anń.
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